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Sprawa Dreyfusa.
W  nadchodzący czwartek, 27 b. m., wydać ma 

paryski trybunał kasacyjny ono z naprężeniem ocze­
kiwane orzeczenie, czy ma s:ę odbyć, czy nie, re ­
wizja procesu Dreyfusa, ©ziębi notorycznie znane­
mu, a przyjaznemu Dreyfusowi stanowisku, jakie 
w tej sprawie zajął referent trybunału Bard, dziś, 
już wiadomo prawie na pewno, że trybunał oświad­
czy się za rewizją. P. Bard, którego całemu dzia­
łaniu towarzyszyły głośne puzony pochwał i r e ­
klamy ze strony kliki dreyfusowskiej, nie ukrył 
przed światem ia lże  tego szczegółu, iż w sprawoz­
daniu swojem przed trybunałem  wniosek oświad­
czenia się tegoż za rewizją umotywuje argum entem , 
że przywiedzione rzekomo w procesie Dreyfusa j a ­
ko najważniejszy dowód bordereau było pisane nie 
ręką skazanego zdrajcy, lecz ręką innej osoby. 
Uchwałą trybunału stanie się tedy rzeczywistością 
to, co było powszechnie spodziewane już od chwili, 
kiedy osobno na ten cel wybrana komisja doradcza 
uchw aliła sprawy rewizji procesu... nie przekazywać? 
trybunałowi kasacyjnemu. Proces skazanegoza szpie­
gostwo Dreyfusa będzie „zrewidowany".

Ten obrót rzeczy oznacza już sam przez się 
ogrom ny a tak smutny tryum f żydowstwa francu­
skiego, jego skomplikowanych in tryg  i piekielnych 
naachinacyj, jakkolwiek z natury rzeczy wynika, że 
czwartkowa uchw ała za rewizją odnosió może 
tylko do formalnej s trony  sprawy, a mianowicie do 
sposobu, w jaki proces przeciw Dreyfusowi został 
przed czterema laty przeprowadzony. Syndykat 
Dreyfusowy, rozzuchwalony powodzeniem, nie na 
tem  jednak chce poprzestaó. Domaga się o d , by 
trybunał kasacyjny wprowadzony został bezpośre­
dnio i odrazu, in  medjas res całej sprawy szpiega, 
a mianowicie, by trybunałowi na wyrażone już żą­
danie szanownego p. Barda, przedstawione zostały 
przez sztab jeneralny te wszystkie najtajniejsze do­
kumenty, które się do szpiegostwa odnoszą. Idzie 
głów nie o tkzw. dossier diplomafoąue, tj. o osobny 
fascykuł aktów, zawierający lisly pisane w sp ra­
wie Dreyfusa przez możnych tego świata i tym 
podobne* dokumenty, które z najpoważniejszych dy­
plomatycznych względów nie mogą naturalnie ża­
dną m iarą wyjsó % archiwów wojennych. Okolicz- 
nośó, że wydi nia sobie tych aktów ośmielił się za- 
żądaó trybunał kesacyjuy, musi się z francuskiego 
patrjotycznego punktu widzenia wydać każdemu 
wprost potworną. A jednak dokonał tego p. Bard, 
i to jego żądanie przeniosło się do prasy, w któ­
re j stanowi punkt ciężkości chwili odnośnie do 
sprawy Dreyfusa. Cała prasa syndykatu domaga 
się ogromnym głosem wydania tego faseykułu są 
dowi cywilnemu „aby tenże odratu m ógł się prze- 
konaó o nicości i fałszywości dowodów winy Drey­
fusa".

Słusznie odpowiadają organy patrjotyczne, że 
te  akty nie mogą być wydane na łup panów 
Barda, L oer’a i Manau’a. Naturalną jest rzeczą, 
że sprzeciwia się temu prezydent republiki Faure 
i  że stanowczo odmawiają dzikiemu żądaniu przed­
stawiciele wojskowości. Óaulois opowiada, iż n a j­
tajniejszy ów fascykuł wogóle znany jest tylko naj­
ściślejszemu kołu jenerałów  sztabu i że nie może 
go sądowi wydaó m inister sprawiedliwości Sarrien, 
dla te j przedewszystkiem przyczyny, że go sam nie 
zna. W spomniany dziennik donosi przy tej okazji, 
że kiedy Brisson pierwszy poruszył sprawę rewizji 
procesu Dreyfusa w radzie ministrów, zauważył je ­
den z członków gabinetu, iż przecież trzeba na­
przód akty sprawy przestudjowaó. Ówczesny mini- 
Bter wojny jen. Zurlinden przyniósł wtedy fasey- 
kuły z aktami. W  chwili jednak, kiedy m iał przed­
łożyć kolegom dossier, przerwał m n prezydent 
F an re  słow am i: „Jeśliby te  akty m iały byó tu  
czytane, musiałbym w te j chwili opuścić radę m i­
nistrów ". Zurlinden zaniechał czytania aktów, a 
żaden z ministrów tem n się nie sprzeciwił. Skoro 
sztan jeneralny, kończy Oaulois, nie zakomnnikował

faseykułu nawet ministrom, tem mniej nie przed­
łó ż / go trybunałow i kasacyjnemu. Inny dziennik 
opowiada w tej sprawie, że Sarrrien  zażądał był 
już raz od szefa gabinetu wojskowego jen. Roget’a, 
wydania sobie dossier. Otrzymać m iał jednak na­
stępującą odpowiedź: „Możesz mi<j pan postawić 
przed wszystkie sądy wojenne świata, możesz mi 
pan zagrozić ucięciem szji, a ja  jednak odmówię 
wydania panu tych aktów, które uważam za św ię­
tość!"

N ikt rozumny nie będzie ani się dziwił, ani za 
złe brał sztabowi, że postąpi tak, jak ów jenerał. 
P. Bard nie będzie mógł powiększyć swojej sławy 
żydofilskiemi enuncjacjami o nich prze! trybuna­
łem , enuncjacjami które m ają tę osobliwą własność, 
że są światu wiadome, nim jeszcze na właściwem 
m ie’scu wypowiedziane być mogły. Ale Dreyfmar- 
dzi dziś już snują około s/raw y dossier nową in ­
trygę na przyszłość. Skoro nie będzie on wydany 
sądowi cywilnemu, treść jego będzie naturalnie i 
nadal napadana i podawana w wątphwośó w wie- 
czystem kole błędnem wstrętnej afery deportow a­
nego szpiega.

Nie czekając jednak nawet mającego w czwar­
tek zapaść orzeczenia trybunału, teraz już walą 
dreyfusardzi jak taranem, sprawą owego dossier o 
rozpoczętą budowlę rewizji procesu zdrajcy. Z tak 
prostej i każdemu miłującemu kraj Francuzowi zro ­
zum iałej odmowy sztabu kują broń przeciw samym- 
że aktom, korzystając haniebnie z trudności dyplo­
matycznych rządu. Tak epizod z dossier diploma- 
tiąue, obecny epizod przewodni sprawy D rejfusa, 
je s t nowem ogniw a* w tej hani bnej robocie ży­
dowskiej, na którą zaprawdę niema dość dosadnej 
nazwy.

Dżuma w Wiedniu.
W iedeń, d. 23 października.

(L h t oryginalny Głosu Narodu).

Przerażające wieści o szerzeniu się dżumy w Wie­
dniu, któi j lekkomyślna i nieoględność badaczy za­
wlekła do szpitala powszechnego, wywołały w oałem 
mieście panikę i grozę. Od kilka dni nie mówiono 
już w Wiedniu o niezem inneto, jak  tylko o poszcze­
gólnych wypadkach zakażenia; wszyscy z natężoną 
uwagą i coraz bardtiej rosnącym strachem śledzili 
przebieg wypadków, dających rzeczywiście w plerw- 
wszy(h dniach podstrwę d» bzrDo daleko idących 
obaw.
[ j  Obecnie nadchodzą już ze szpitala bardziej uspa­
kajające wiadomości: zarząd i władze sanitarne, oku- 
pnjąc swą pierwotną niedbałeśó, uczyniły wszyBtko, 
co było w ich mocy, aby zapobiedz atrasznemu nie­
szczęściu i nie dozwolić na szerzenie się zarazy.

Nie po raz pierwBzy zaś dżuma nawiedza Wie­
deń i jego okolice. Do Earcpy dostała Bię ona w r. 
1349. Grasowała wtedy we wszystkich niemal kra­
jach z przerażającą, niszczącą siłą. W stirycb kro* 
•likach u a jv . .  no ją  „czarną śmiercią" i wymieniano 
olbrzymią liczbę jej ofiar. I  tak, w Wiedniu umiera­
ło podobno po 1200 ludzi na dzień, miasto wylu­
dniło się zupełnie, kraj cały naokoło przedstawiał 
widok cmentarza. Niemniejsze spustoszenia wyrządzi­
ła dżuma w roku 1410 i wkrótce później w roku 
1436. Nauka ówczesna nie rozporeądzała jesz ze na­
turalnie dostatecznymi środkami obrony i nie umiała 
straszliwej zarazie nic takiego pi leoiwstawió, coby 
jej szerzenie się powstrzymać mogło.

Najstraszniejsza jsdnak była dżama z r. 1679. 
Pierwzze jej objawy wy-itąpiły wówczas w Lsopold- 
atadt, wkrótce zaś cała Austrja była ju t nią opano­
wana. Wyczerpująoy jej opis znajdujemy w kroni­
kach Abrahama a Santa Glara. Dwór cesarski rato­
wał Bię uoieoiką, naprzód na Kahlenberg, później do 
Pragi. Za przykładem dworu poszła szlachtę, amba­
sadorowie, bogatsza miasiozańitwo. W Wiedniu nntał 
wBzelki ruch i długo jeszcze później znać było ślady 
klęski, która nawitdsiła miasto.

W r. 1709 pojawiła się dżuma na nowo, tym 
razem na Węgrzech. W Wiedniu zarządzono wówczas 
jak nsjlalej idące środki ostrcżoośoi, które jednak 
nie wiele pomogły, gdyż po r. 1713 zaraza w mie­
ście grasować poczęła. C sarz Karol VI pozoztał 
wówezas w W iedn u i sam brał udział w akcji ra­
tunkowej. Ogółem za brała wówczas dżuma 8644 o- 
fiir. Odtąd nie pojawiała się w Auitrji aż d i dni 
ostatnich.

Obecnie steraniem władz sanitarnych jest, by dżu­
m a nie przedostała s ę za muiy szpitala powszechne­
go. Dyrektcr t-go szpitala, radca sanitarny dr Macha, 
wydał bardzo ścisłe w tym kierunku zarządzenia. 
Wszyscy urzędnicy, lekarze, dozorcy i dozorozynie 
muszą przez jekiś czas pozostać w szpitalu, gdzie o- 
trzymywaó będą pożjwienie. To samo dotyczy całej 
szpitalnej służby. Ambulatorja dla chorych we wszy­
stkich kl nikach i oddziałach pozostaną przez 10 dni 
zamknięte, z wyłączeniem tych tylko wypadków, któ 
re wymagają dcraźuej nagłej pomocy. Wsiystkieh re- 
krnwalescentów ze szpitala powszechnego oadalono, 
by uzyakaó więcej miejsca; w instytucie patologicz­
nym polecono przy obdakoji zwłok zachowywać jak naj­
bardziej drobiazgową ostrożneśó i internowano całą 
służbę. Wszyscy lekarze miejscy mają nieustającą 
służbę, a to mianowicie w ten spesób, iż nie wolno 
im opuszczać okręgów, dla których są przeznaczeni. 
Bównież muszą ^ak n jdokładniej oznaczać miejsce 
swego pobytu, by w każdej chwili można ich zna- 
leść.

Komitet stały rady sanitarnej odbył w sobotę dwa 
posiedzenia: jedno o 10 rano, dragie o 6 wieczorem. 
N a pierwez u. komitet przyjął do wiadomości spra­
wozdanie krajowego inspektora sanitarnego, z które­
go to sprawozdania wynika, że w szpitalu Francisz­
ka Józefa przedsięwzięto wszelkie możliwe środki 
ostrożności dla zupełnego izolowania choryoh lub o 
oborubę podejrzanych. Bównież zawiadomiono komi­
tet o zapobiegawczych zatządzeniach w szpitala po­
wszechnym.

Na posiedzeniu wieozornem był także obecny bur­
mistrz Wiednia dr Lueger i brał udział w dyskusji, 
która się rozwinęła nad sprawozdaniem ministerial­
nego referenta wj działu sanitarnego. W sprawozda­
niu tem stwierdza referent, że zaraza z-stała zupeł­
nie odosobnić uą i że przy obecnym stanie rzeozy, 
można w zupełności dać wyraz nadziei, iż sporadycz­
ne wypadki dżumy pezostaną też jedynemi.

Z polecenia zarządu laboratorjum bakteriologicz­
nego, zabito wszystkie te króliki i zwierzęta, które 
służyły do doświadczeń i miały zaszczepioną dżnmę. 
Wiadomo, że od nich właściwie udzieliła się zaraza 
Barischowi. Bównież przeprowadzono troskliwą i sta­
ranną dtsynfekcję wszystkich lokali w laboratorjum 
i wydano takie same dla wszystkich szpitali zarzą­
dzenia z jednoozeinem poleceniem do klinik, aby na 
j»kiś ozas wogóle zaniechano bnkteryologicznyoh do­
świadczeń na zwierzętach. W ten sposób wyczerpana 
zostały waz lkie środki, jakiemi nauka przeciw za­
razie skutecznie działać może.

Stan zdrowia ohorycb nie przedstawia wielkich 
zmian od ostatniego badania. Według urzędowych biu­
letynów chora dozorozyni, Pecha, ciągle prawie je it 
bezprzytomna. Gorączka jej stopniowo wzrasta i nie 
ma prawie najmniejszej nadziei uratowania jej prze 
śmiercią. W stanie zdrowia dr Mallera natomiast da 
ło się zauważyć pewne polepszenie; było ono jeduak 
tak nie istotne i chwilowe, że żadnych z niego 
pomyślnych wniosków wyciągnąć nie było można. 
I rzeczywiście w noey z soboty na niedzielę trapić 
poczęła chorego silna, gorączka, wkrótce pśźaiej u tra­
cił przytomność i popadł w delirjum, pozostając w 
tym stanie przez kilka godzin. I co do niego bardzo 
słaba jest tylko nadzieja utrzymania go przy życiu. 
Najpomyślniej jeszcze wypadły sprawozdania o cho­
robie drugiej dozorczyni Joanny Hoohegger, aczkol­
wiek i a  niej wątpliwe początkowo istnienie dżumy, 
zdaje się byś stw.erdzonem.

Zarząd szpitala, w celu absolutnego powstrzyma­
nia szerzenia się zarazy, postanowił czuwać także nad 
tymi, którzy z chorymi aa  dżumę jeszcze przed jej' 
wybuchem w bliższym pozostawali związku. I  tak

kupujcie tylko u ChrześcijanI
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brat zmarłrgo sługi szpitalnego Barisoha, mimo, że 
jest zupełnie zirów, został na obserwację sprowadzo­
ny do szpitala infekcyjnego i tam izolowany. Dla o- 
nticżut śoi izolowano również w tymże szpitalu słu­
żącą dra M uDrw Po za obrębem szpitala epidemi­
cznego wybudowano w ciągu nocy, przy użyciu oko­
ło 100 robotników i przy świetle pochodni, osobne 
baraki dla zadiumionych. Dziekan wydziału medy­
cznego na Uniwersytecie wystosował do dyrektorów 
klinik szpitala powszechnego okólnik z oznajmieniem, 
że wykłady i kurcy w szpitalu powszechnym na 
przeciąg kilku dni zostają zawieszone. Jako powód 
tego zarządzenia podano czyszczenie budynku szpi­
talnego.

C ybuch dżumy dał także powód do interpelaoyj 
i zapytań w sąsiednich krajaoh koronnych. W P ra­
dze w sobotę na posiedzeniu Wydziału krajowego, 
zapytał urzędownie członek Wydziału, Adamek, ozy 
pomyślano o odpowiednich środkach zaradczych, któ- 
reby nie pozwoliły zarazie dostać się do Czech. W 
odpowiedzi oświadczył dr Edward Grregr, refereut 
sanitarny Wydziału krajowego, że wyda odnośne za­
rządzenia. Podobnej treści interpelację postawiono też 
na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej w Budape­
szcie.

W samym Wiedniu widać już pewne uspokoje­
nie. Ludność odetchnęła po pierwszem przerażeniu. E 
nergiozna postawa władzjsinitainyoh przejmuje wszy­
stkich otuchą i coraz powszechniej dają się już sły­
szeć wyrazy nadziei, że zaraza nie przedrze się za 
mury szpitala powszechnego i nie zabierze więcej 
ofiar. Swój.

Taboryci.
W warszawskim Teatrze Wielkim, gdzie króluje 

już niestety prawie wyłącznie włoska opera, premje- 
ra nowego oryginalnego polskiego dramatu jest nie­
zwykłą uroczystością, nietylko literacką ale i naro­
dową. To też i przedstawienia nowej tragedji p. S ta­
nisława Kozłowskiego, autora „Alberta w ójta-, „Ka­
zimierza Wielkiego- i „Turnieju-, oczekiwano tymi 
dniami w Warszawie z niezmiernem naprężeniem 
uwagi. Bilety na pierwsze wieocory „Taborytiw“ zo­
stały formalnie rozohwytane.

Z krwawych zapasów średniowiecznych, z wojen 
domowych religijno-psństwowych w Czechach, wziął 
autor „Turnieju- temat do nowego dramatn.

Pod Lubohradem stoją zastępy taborytów z wa­
lecznym wodzem swym, Miliczem na czele. Przy Mi­
liczu, mszczącym śmierć Zyżki na stosie i szturmn- 
jąoym do zamku, gdzie się bronią dzielnie pod 
.wierzehnictwem pani siedziby, księżny Renaty, ka- 
tolioy, znajduje się syn jego, Lumir. W zamku Lu 
bohraJzkrm, stawiającym dzieloy cpor, księżna Re­

nata opłakuje śmierć syna swego, Ernesta, spalonego 
pnez taborytów i łaknie .emsty. Z księżną tu  jest 
jej synowa hrabina Berta Mitrowioz, drużyna rycerzy 
i dam dworskich, a wszystkioh ożywia dach męstwa. 
Hufiec Milicza i hufiec R n i ty, to dwa wrogie dla 
się żywioły, a jednak wśŁód tych zaprzysiężonych 
dla siebie wrogów s^roe młodego Lumiia oczarowane 
jest wdziękami pięknej wdowy Berty. Podczas wy­
cieczki nocnej Lumir daje się wziąć do niewoli i 
uprowadzony zostaje do zamku. Jakaż radość dla żą­
dzy zemsty, przejmującej Renatę, która pieści myśli 
zadaniem mu najsroższyoh katuszy. Milicz, dla któie 
go jedyny syn najdroższym jest na świecie, nie wa­
ha się upokorzyć, byleby go ocalić; przybywa bła­
galnie na zamęt, korzy się naprzód przed Bertą, 
która go przyjmuje dumnie, jako wodza wichrzycieli, 
ale wzruszona wreszcie jego boleścią ojcowską, go­
towa już oddać mu syna, zwiasicża, że dowódca sił 
zamkowych, Radolf, chce na złamanym ojca wymódz 
odstąpienie z wojskiem o l Lubohradu, leoz zjawia 
się księżna Renata, a ona nie chce wypuścić ofiary 
swej zemsty.

Zdaje się, że nic jnż Lumira nie wybawi, bo w 
Lubohradze wszystko gnie się p id  wolą księżny. 
Leoz oto jest i nad księżną władza, władza moralna, 
jej spowiednik, ksądz Joachim, który czuwa nad jej 
dnszą i potrafi trzymać na wodzy jej uniesienia. 
Przepiękna to, najpiękniejsza w całym dramacie sce­
na tej walki dachowej między księżną i zakonni­
kiem :

Joachim  (do Milicza).
Ufaj Panu w niebie,
U faj! Twój Lnmir powróci do ciebie.

Renata  (porywczo).
Nigdy.

Joachim.
Powróci 1 By na wysokości
Nie zapisano w księdze przeznaczenia,
Oto się wzajem szczuli bez litości,
Niech giną oni i ich pokolenia.

Renata.
Niech giną wszyscy 1 Niech ten zamek ranie I 
Niech spustoszeje wkoło ziemia osła,
Niech spadnie ognia i głodu ciemnota i 
Ja  go nie oddam I prędzej legnę w trumuie I 
Ou m ój! Przedwieczny wydał mi go w ręce 
Na pastwę zemsty mojej! Kto wyzuje 
Mnie z praw należnych?

Joachim.
Ja  ci rozkazuję 

W imienia Pana, co umierał w męoei 
Zapalczywości swej zerwałaś pęta,
I oto słuchasz podszeptów szatana;
Przez pamięć syna puść tego młodziana,
Lab niechaj będzL pamięć tw a p .zek lę ta!

R enata  (drżąc).
Ojcze !...

Joachim .
Po syna w ciągłej trwasz żałobie,
Ale przez ciebie on się męczy w grobie,
Bo go okrutua spychasz w aroyoienie,
Światłość ma kradniesz i dnszue zbawienie.

Renata.
Duszne zbawienie?

Joachim,
Na śmierć Chrystusową 

Wspomnij i wyrzeoz miłosierdzia słowo —
(silnie)

Rzeknij to słowo 1 
Renata  (z wysiłkiem)
Taki Tak! (z krzykiem)

Nie, nie m ogę'
Nie m ogę! Paście wy mnie stąd, puizozajoie! 
Gzyńoie, oo chcecie, leoz mi skonać dajoie i 
Dajcie mi skonać i

(Wychodzi z głośnym krzykiem;.
Joachim

Dajcie wolną drogę.
Niechaj za księżną nikt się iść nie waży;
Jej teraz cisza potrzebna cmentarzy.

Lnmir ocalony I Grly jednak Milicz jaz opuszcza 
zamek, przyrzekłszy zdjęcie oblężenia, rozlega się 
wrzaws, iż taboryci zdradzili, gdjż rzucili się do 
szturmu na zamek. Lnmir pozostaje nadal jako za­
kładnik. Zdiadę popełnił nie Milicz, lecz pudezaz 
jego krótkiej nieoDeonośoi zagarnął władzę w obozie 
taboryckim podhetman, Raaowan, który przy pomo- 
ey oskarżeń Antoszki, kochającej Lumira bez wzaje­
mności, rzucił na Milicza podejrzenie, że przez wzgląd 
na syna odstąpić chce od Lubohradn, a syn jest u- 
rzeczony wdziękami hrabiny Berty. W zamka labo- 
hradzkim tymozasem dzieją się dziwy. Hrabina Berta, 
dowiedziawszy się, że Lumir, powodowany miłością, 
dał się wziąć do niewoli, i nie wiedząo jezzoze, że 
to ona jest przedmiotem jego miłośoi, doznaje p ra­
gnienia również kochania, którego nie zaznała nigdy, 
buntuje się przeciw swej teściowej i wyrzuca jej 
oałą grozę czynów krwawych.

Księżna na widok tej zbuutowanej synowej, która 
jej grozi odszozepieństwem swem i wyznaje, że jej 
ubóstwianego syna nigdy nie kochała, doświadcza 
tak silnego wzruszenia, że przypłaca je śmiercią. Ko­
na, aie konając, przeklina Bortę. Rządy zamkowe o- 
bejmoje kemendant Rudolf. Rycerze podejrzy wają hra­
binę o miłość dla Lumira i pilnie ich strzegą. Po­
mimo to Berta, gdy jej Lumir wyznaje wreszcie swą 
miłość, uszczęśliwiona, pizy pomocy wiernego „ostat­
niego trubadura* Kleofasa — ucieka w nocy wraz 
z synem Milicza.

Pogoń jest daremna. Leoz zbiegowie wpadają w 
ręot wojsza Radowana, a ten oddaje ioh pod sąd i

LEGENDA ZAMKU KESZEMADK
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Nie mówiłem więc już o M arji, czekając spo­
sobności wybadania doktora i widzenia pani irmy.

Dziwne zachowanie się A rpada tylko t ik  mogto 
być tłómaczone; n e  wątpiłem  więc, że w s ta n ę  
jego zdrowia zaszła jakaś nadzwyczajna kom pli­
kacja,

Arpad, słuchający z rozpaczą wieści o uczuciach 
M arji i nie pytający o nią, m usiał być moralnie 
i fizycznie cierpiąc; m i m ógł mnie tylko utw ier­
dzić w przekonaniu ż i księżniczka nie omyliła się 
gdy wykrzyknęła: „Tam Ó ś zaszło-.

Tak być m us’ało rzeczywiście. Pilno mi tedy 
było zobaczyć się z doktorom i z p in ią  Irm ą a t i  
tembardziej, iż dostawszy trzydniowy urlop, tylko 
do wieczora mogłem zabawió w Keszemarku.

Doktora nie było w domu. W yjechał do cho­
rych. znajdujących się w dobrach pani lrm y. Ona 
sama przyjęła mnie w swym gabinecie.

. Przytrzym ałem  je j dłoń w mojem ręku, zdzi­
wiony. Ta kobieta zm ieniała się ustawicznie tak, 
że nie poznawałem jej pr«wie. Piękniejsza niemal 
jeszcze niż miesiąc temu, wydała m i się poważną 
i smutną. Rysy je j twarzy wydłużyły się nieco, a 
flzjognomja wskutek tego zyskała na nowym wy­
razie, zabarwionym silną dozą obcej je j dotąd, jak 
mi się zduwało, melancholii.

— Oczekiwaliśmy pana oddawna —zagadnęła — 
widz aleś już hrabiego?

— W idziałem.
— I jakże go znajdujesz?
— Nie rozumiem jego stanu — odparłem . — 

fizyczn ie  sprawia na m nie wrażenie rekonwalescen­
ta, zaś moralnie..

Urwałem i wpatrzyłem  się w baronowę, która 
zbudziła we mnie uczucie podobne do tego, jakie­
go dopiero co dozualam u Arpada. Rzuciwszy bo­
wiem na mnie jakby trwożne, przelotne spojrzę 
nie, spuściła oczy z pomięszaniem, którego mimo 
starania ukryć nie zdołała.

Milczeliśmy.
—  A więc — m yślałem —  księżniczka się nie 

myliła. Tu zaszło coś, co nietylko przed nią, ale 
i przedemną ukryć się starają.

Zachodziłem w głowę, w padają: na różne domy­
sły. Zachowanie się pani Irm y i Arpada musiało mieć 
głębsze jakieś znaczenie i nie mogło być objawem 
wypadkowym.

Czyżby wyleczeuie Kereszy było jeszcze w ątpli­
we® ? Czy może Kercsza został kaleką? Wszystko 
przechodziło mi przez głowę, a w pamięci budziły 
się wspomnienia wypadków, o których słyszałem 
opowiadań o ranach od kul. które czyniły ludzi 
kalekami na całe życie.

Czyżby Arpad był w takiem położeniu?
— Tak być musi niezawodnie — m yślałem , 

t ł  imacząc sob.e dziwne usposobienie Kereszy, jego 
westchnienia i sm utsk widoczny w każdem spoj­
rzeniu. To tylko usprawiedliwiało niejasne listy 
i biuletyny, oraz wyjaśniało pomięszanie pani Ir­
iny, pragnącej oddać ulubionej Marji narzeczonego, 
a kryjącej prawdę, w nadziei pcmyślnego może j e ­
szcze zwrotu w chorobie.

Milczeliśmy dość długo, gdeż miałem czas wszy­
stko to skombinowaó i wysnuć wniosek, zdaniem 
mojem trafny zupełnie. Ale to w łaśnie spraw iło 
mi ból niewymowny.

Keresza, piękny, młody, tak gorąco kochany, 
kaleką i... A M arja?

Pierwsza ocknęła się pani Irm a i zagadnęła:
—- Marja zasypuje mnie listam i pełnem i tro ­

ski i niecierpliwości. A ja nic poradzić nie mogę! 
W ;d/iałeś pan sam, jak  powoli do zdrowia przy­
chodzi.

W  odpowiedzi, uczyniłem pani Irinie zarzut, iż 
źle czyni, ukrywając przed księżniczką rzeczywisty 
stan chorego i utrzymując ją  w błędzie, podnieca­
jącym je j wyobraźnię.

Baronowa zarum ieniła się nie wiem czy z po­
wodu popełnionego błędu, czy z oburzenia, żem jej 
niewłaściwość postępowania zarzucał.

— Ja, panie, nic nie wiem, tylko to co widzę— 
zawołała z pośpiechem — i to, co m i doktór mó­
wi. W idzę, Ż9 h rab ia  jest zmęczony lekturą, która 
go codzień popołudniu rozsrwać usiłuję. Widzę, 
że je s t pod wpływem... melancholji, o której snów 
nie wiem, czy leży w jego naturze, czy pow stała 
wskutek choroby.

— Ależ to człowiek, który nigdy na nic podo­
bnego do melancholji nie cierpiał.

— A więc — podchwyciła pani Irm a, jakby 
nie chcąc abym m ówił — piszę do M arji to, co 
uważam za stosowne je j donos:ć. Doktór również 
utrzymuje mnie — mówiła z naciskiem — jak w i­
dzę w błędzie i wydaje mi się, jak gdyby...

— Jak  gdyby? — zapytałem  zaciekawiony, bo 
pani Irm a zam ilkła nagle.

Znów zapanowało milczenie. Przypuszczeni0  pani 
Irm y stwierdziło moje domysły. Jeśliby doktór był 
zobowiązany przez A rpada do sekretu względem 
rzeczywistego stanu jego zdrowia, to i to  również 
tłómaczyło jego lawirowanie w biuletynach i nie 
pozwalało mi nawet mieó nadziei, że dowmm się 
prawdy. Chyba udzieliłby m i jej sam Arpad.

Od doktora zresztą nie m ogłem  się nie dow ie­
dzieć, be, jak  pani Irm a objaśiiała, m iał powrócić 
dopiero nazajutrz, a ja  m usiałem  i ze względu na 
urlop i na zobowiązanie względem księżniczki, o- 
czekującej mn.e z niecierpliwością, powracać do 
Pesztu.

Pani Irma, śledząc moją twarz, zdawała się do­
myślać uczuć mną wstrząsających, bo nagle rzekła.

— Hrabia, pod wieczór, jak. zwykle wszyscy 
chorzy, bywa więcej rozmowny i ożywiony. Jeśli 
dotąd spraw iał on na pana tak  przykre wrażenie, 
to mielmy nadzieję, że takiem u, jak pan przyja­
cielowi, wszystko co dręczy, odkryje.

Odetchnęła i ciągnęła.

(CiU daluy aaatąpi)
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Bkasuie na spalenie. Wtedy Milirz nuea się na swe­
go współzawodnika i kata dziecka, a wśród tabory- 
tów odzywa się dawne przywiązanie do mężnego wo­

jownika. Jego znów obierają za wodza. Radówanewi 
odbierają dowództwo. Jednocześnie na taLorytów u- 
derza rycerz Rudolf z załogą zamkową. Spieszą do 
boju taboryci, z czego korzysta RaJowan, wzywa tłu­
szczą adamitów i spełnia swe pragnienie: .tdamioi 
wloką Bertą i Lnmira na stos i kochankowie giną 
oboje. Zwęglony tiup synowski zastaje M licz po po­
wrocie ze zwycąstwa. Rozpacz odbiera mn wszystkie 
siły, lecz n ie ! przemaga w nim poczucie obowiązku 
wodza. I  oto woła do swych towarzyszy;

Zadąó w setne rogi!
Wytrwaó potizebs, póki siły starczą,
Aż Pan odwoła strudzone załogi I 

Dramat aią skończył.
Jeżeli akt pierwszy sprawiał widzom pewne znu­

żenie, akt drugi, zwłaszcza jego zakończenie, wywarł 
wrażenie silne, a następne również wytworzyły ca­
łe ść wartości niepośledniej. Jakkolwiek tło w drama­
cie stanowi walka religijna, p. Kozłowski, dla ła ­
twych do zrozumienia i podzielenia wraz z nim 
względów, trzym ają w półcieniu, w usta csób dzia­
łających nie wkłada sporów teologicznych. W dra­
macie jego sprężyną dla akcji są uczucia macierzyń­
skie Renaty, i wreszcie powstająca miłośó dwojga, 
Lum iia i Berty, a dopiero te uczucia nabierają po­
tęgi i tragizi u, dzięki warunkom otoczenia wrogie­
go. Z fantazji wydał dramaturg postacie wspaniałe, 
z któiych na pierwszym planie trzeba postawió w la­
nie księżaę Renatę i bohatera Milicz â  a obok nich, 
jako uosobienie pierwiastku duchowego, ojca Jo ­
achima.

owietnych też miały wykonawców oe irzy posta­
cie : Leszczy ński szafc wał hojnie całą siłą swego 
wielkiego talentu, p. Rakiewieżowa przypomnia­
ła  najpiękniejsze czasy swych tryumfów sceni­
cznych p. Rapacki jednał gorące uznanie swą grą, 
pełną skupienia i zespoloną z powagą duchową i 
władzą moralną, górnjąeą po nad otoczeniem.

2 K  fc W I A T A ,

T ry jts t 22 października .
(L L t orygmalny „Głosu Narodu*),\

Pa rezrucnach w Tryjeścle.
W końcn ubiegłego miesiąca wysłano z Tryjestu 

dwa bataljony wojska, jeden do Goryoji, drogi do 
Pela. Sprowadził je na żądanie Włoohów namiestnik 
Gce», ale okazało się, że były one zupełnie niepo­
trzebne. Nawet miejscowa załoga nie miała nic do 
roboty, bo rozruchów żadnych nie byłe, ani nikt wy- 
woływaó ich nie m u ł ochoty. Zmusili tylko Słoweń­
cy Włochów przez wybijanie szyb dnia 11 września 
do wywieszenia flag czarnych i ztprzestania muzyk 
ogrodowych na znak żalu po zmarłej cesarzowej. Ale 
drobna ta  ckoliczncść wystarczyła Włochom, naśla­
dującym widocznie galicyjskich żydów, do wrzasku i 
hałasu, że ich mordują, że niepewni sa życia i mienia.

W okolicy zsś Tryjestu, w Nsbrczina i St. Croce, 
napędzili Słoweńcy Włochów, zajętych przy kamie­
niołomach, żądając nie bez słuszności, aby im dano 
pracę, a nie sprowadzano robotników z Italjl. Było 
to nielegalae, nie przeczę, ale głodny w dwójnasób 
czuje swe upośledzenie. Uwięziono tez bardzo wielu 
napastników. Mówią Słoweńcy, że aresztów' no nawet 
ludzi spokojnych, którzy odważyli się krzyżnąó: 
„Precz z Włocnami!" (Abasso Ita lia l), gdyż okazy­
wali tern samem usposobienie niechętne dla Włochów. 
Gdy natomisst Włosi krzyczeli: Aba<;so A u str ia l  
Abasso lu ito l (precz z żałobą!) takich nie tykała 
żsndaimerja. Na Austrję wolno wygadywaó Włochom, 
to jest zupełnie w porządku, jle  na 5Vłochów Sło­
weńcom — wara!

W Galicji nie znamy stosunków Pobrzeża; otóż 
dla ciekawych kilka słów wyjaśniających. Cały pas 
n&dtr orski, ciągnąey się od \kwilei wzdłuż Tryjestu, 

Istrji, Ftume do Kroaoji i Dalmacji zajęli *  dobie 
rozpadania Bię państwa rzymskiego Słowianie, Try- 
jest 1 połowa Istrji przyprdło — Słoweńcom, Kroa- 
cja i Dalmacja — Kroatom. W mii zł»en tylko byli 
Włosi obok Słowian, a że zakony włoskie w średnich 
wiekach utrzymywały szkoły, więc przez nie każdy 
inteligentny Słowianin italjenizowsł się i przepadał 
dla swej narc dowości. Ludność robotnicza, niepiśmien­
na, w miastach pozcstaia słowiańską. Do dziś dnia 
n. p. wśród Słowian południowych istnieje ż&l głę­
boki do 0 0 . Jezuitów, którzy mając olbrzymie kole- 
gja w Gorycji, Tryjeście i Fiumie, mnóstwo zwłoszy- 
fi Słoweńców i Kroatów. Po wsiach lndnośó pozo­
stała słowiańska, chyba, le  prsez mieszane małżeń­
stwa, lub kupno większego majątku osiedli tam Wło­
si. Aż do r. 1870 żyli Włosi ze Słowianami w mi­
łej zgodzie. Zgoda zaś polegała na tern, że Włosi 

powoli sj&dsh Słowian Gdziekolwiek znai&zło się ieh 
bodaj kilku, tam zskładali włeskie szkoły, w których 
Słoweńcy i Kroaoi doskonale wyuczyli się włoskiego 
języka, a trochę dla okrasy niemieokiego. W urzę­

dach i magistratach wszędzie był i jest dotąd jęryk 
włoski.

Ale stan ten zaczął się niepodobaó patrjofom sło­
wiańskim ; zaczęli się domagać swych słusznych 
praw. Włosi, chcąc pozyskać dla swej mniejszości 
rząd, rzucili podejizenie na Słowian, że są paislawi- 
stami, że grawitują do Rosji. Wistecie wszyscy Niem­
cy, zamieszkali w tych stronach, jak  jeden mąż sta­
nęli po stronie Włochów, a za nimi i rząd. Słoweń­
cy tylko po wsi och mają szkółki z wykładowym 
językiem ojczystym, w których jednakowoż muszą 
uczyć się z konieczności po włosku, jeżeli który 
uczeń chce kształcić się dalej, gdyż w miastach są 
tylko szkoły włoskie, a w Tryeśoie tal że niemieckie.

Wobec takich stosunków, nio dziwnego, że 
Włochom reśnie apetyt, i że, widząc rząd po swojej 
stronie, zręcznie pracują nad tern, aby coprędzej 
zwłoszozji zupełnie miasta i przygotować teren do 
zaboru dla zjednoczonej Italji. Oficjalnie przeczą te ­
mu — w rzeczywiatośoi jednakowoż w najrozmaitszy 
sposób wszyscy jJracują nad tem. Na razie chodzi
0 Tryest, który chcą uozynic drugą Wenecją. Jest iu 
sto tysięcy Włochów, a 40 tysięcy Słoweńców czę­
ścią w mieście, częścią w okolicznych wioskach. 
Słoweńcy w mieście są zmajoryzowani, i o nich nie 
ma strachu. Chudzi o wsie okoliczne. Otóż w tym 
to celu przedsiębiorcy rprou adzają takie mnóstwo 
Włochów z Italji, aby ci, rozglądnąwszy się w sto­
sunkach, powoli śoifgali tu swoje żony i dzieci, i 
osiadali na sfałe. Liga nacjonalna zaraz buduje im 
szkołę włoską, i Słoweńcy pozc stali najprzód 
w miejszoścj, potem sami wyprzedają reaztki gruntów
1 wynoszą się tam, gdzie mają więcej swobody.

Ten proces pożerania powolnego Słoweńców pro­
wadza teraz Włos. w Nsbrezynie i St. Croce. Sło­
weńcy z okazji mordu cesarzowej, próbowali reakcji. 
Jak  widzimy, rząd austrjacki, jak zawsze krótkowi- 
dzący — stanął po stronie Włochów. Sam sobie po­
woli przygotowuje drugą Wenecję.

Na robotników włoskich złożono w jednym tygo­
dniu w redakojaoh prseszło trzy tyLiące. Sumę tę 
nie rozdały robotnikom red&kbje same, jakby to wy­
padało, ale oddaiy ją  do rąk — wioekonsula wło­
skiego, markiza Soiagual Ten obdziela nią robotni­
ków i wysyła napowrót do Nebrezyny. Fakt ton 
chyba dosyć mówi sam za siebie.

P aryż , d. 22 października.
(L ist oryginalny Głosu Narodu),

„Precz z Br.ssonem!* — Klęska wolnomularstwa. — Szpa­
da honorowa dla Marchanda. - Pogróżki wojenne. — Ma­

łoletni zbrodniarz.
Francuzi są genjainymi agitatorami. Demonstracje, 

baryka y, rewoluije uliczne są ich żywiołem. Takich 
barykad, jakie Francuzi stawiali w r. 1830, nie zbu­
dował nikt prsed nimi ani po nich. Takiemi zbie­
gowiskami i demonstraojami, jak  paryskie, nie po­
chlubi się żadna inna stolica europejska. Na to trze­
ba mieć ich ognisty, z&p&lny temperament. Sprawa 
Dreyfusa, postawiona na ostrzu noża, rzuoiła Paryż 
w Jedno wielkie koło ciągłych manifestacyj. Mnie to 
zajmuje ogromnie. Ten nerwowy, niebezpieczny ruch 
uliczny, te rozgorączkowane twarze studentów, któ­
rzy przeciągają prz z bulwary z okrzykami: „Niech 
żyje arm jsl*, te tłumy, ścigające każdego, który za­
w ołał: „Niech żyje Zola l«, wszystko to przypomina 
mi, że tak saozynały się wszystkie wielkie światowe 
rewolucje. „Panie", mówił mi jeden z wybitniejszych 
oficerów francuskich, „ja to już wszystko widziałem 
przed rokiem 1870". Rzeczywiście, pamiętam, jak 
na kilka la t przed wojną frauonsko-niemiecką, część 
prasy francuskiej, stojącej na żołdzie niemieckim, pod­
kopywała nienstam ie w oczach narodu nrok i po­
wagę armji i doprowadziła do tego, że zdemoralizo­
wane francuskie szeregi rzuc&ły masami broń pod 
nogi wouzów. Dzisiaj, stanowisko żydowskiej praiy 
jest cor&s bardziej szydercze i wyzywające, stanowi­
sko prasy patrjotycznej oor&z bardziej namiętne i dy- 
mieoe krwią. A do tego te głuche pogróżki wojenne, 
idące ze strony Anglji, nie zdają się przepowiadać, 
jak wrótą optymiści, że wszystko skończy się z u- 
padkiem gabinetu Brissona.

Kilka dni temu byłem naocznym świadkiem je­
dnej z takich ulicznych demonstracyj. Miałem po raz 
pierwszy w yoiu na sobie dowód, oo za straszną siłę 
ma tłum. Przeohodziłem ulicą Mazagran zatopiony w 
myślach, wśród szelestu tysięcy przesuwających się 
koło mnie osób. Nagle wszyscy stanęli. Na ulicy 
zrobiła się cisza.

Tysiące zaniepokojonych spojrzeń skrzyżowało się 
ze sobą z niemem pytaniem: „Co to jest?" Z pra­
wej slrony szedł ku nam głuchy olbrzymi pomruk. 
Zrozumiałem, że przedziela nas kilka ulic od wyją­
cego ogromnego tłumu, złożonego z kilkunastu tysię­
cy osób. Tłum zbliżał się szybko ku nam i pomruk 
zmienił się w ryk. Miałem w tej chwili uczucie gro­
zy, jakie ma zawsze człowiek wobec żywiołu. Nagle 
z jedaei z bocznych ulic wylała się ol) rzymia, zbita, 
rozwśeieklena masa. W jednej ohwili noułem  zanik 
mojej wolnej woli. Porwany, niesiony w powietrzu, 
miażdżony, nie mogłem myśleć o oporze. Czułem się 
atomem w olbrzymiej masie, Po chwili, tłum się za-

tzymał. O kilkanaście kroków przed sobą ujrzałem 
powóz, kn któremu kierowały się wszystkie spojrze­
nia. KiJkumstu lndzi wstrsymało konie. W powozie 
□tał blady, siwy izlowiek z odrytą głową. Tłum 
darł się ku niemu, wyjąc: „Precz z Brissouem!" 
Prezydent ministrów podniósł rękę z kapeluszem, 
jakby chcąc mówić. Zagłuszono go: „Precz ze zdraj­
cami 1 Niech żyje armja!“. Na powoź napierano co­
raz bardziej. Chwila była krytyczna. Jakiś robotnik 
przyskoczył do powozu z wyciągniętą pięścią. Chwi­
la jeszcze, a prezydenła wywleczonoDy na bruk. Na 
szczęście dla niego, kilkudziesięciu strażników poli­
cyjnych przedarło się przez tłum, opasało silnym 
łańcuchem powóz i odprowadziło prezydenta do 
domu.

Biedny Brisson I Ta chwila m usirła być straszna 
dla nisgo. Zrozumisł wreszcie, że przestał być przed- 
wicielem tego Indu, z którego zdrsjesmi s'ę połączył. 
Będzie to trochę przykre przejeżdżać przez missto w 
towarzystwie policji, czuó naokoło siebie próżrię sym- 
pstji i sza iunku, być tylko cieniem Dreyftss, baó 
się paryskiego Indu. Może za p(ł roku będzie mu­
siał pytać się Zoli, jak i gdzie można dobrze cię u- 
kryó.

Z klęiirą Lrisscna łączy się klęska wolnomular­
stwa. Mury tej potężnej, tajemniczej organizacji za­
czynają się rysować. W Paryżu coraz bardziej uma­
cnia się przekonanie, że w olnomularze zmusili gabi­
net Brissona do przedsięwzięcia rewizji procesu Drey­
fusa. Luddom, którzy szukali w tem stowarzyszeniu 
haseł braterstwa i solidarności, zaczyna ciążyć ta 
ciasna i nielit, ściwa dyscyplina.

Ten bu i. t francuskich patrjotóir przeciw wszech­
władzy cudzoziemskiego naczelnika może doprowadsić 
do egromiiego rczbicia fiancuskiego wolnomularstwa.

A tymczasem pupularność armji rośnie i  każdym 
dniem. Ukazanie się n& ulicy pospolitego szeregowca 
wywołuje entuzjazm. Ci ludzie pcwoli zapomną zu- 
pełnio chodzić, uznając, że przenoszenie się z jedne­
go punktu miasta na drugi może się uskuteczniać 
przez spoczywanie na cudzych ramionach. Kap tan 
Marchand, który w Fa«zodzie „jedyny ze wszystkich, 
wśród Anglików i barbarzyńców, trzyma wysoko 
sztandar francuski", jest bohaterem dn a. Patrie  o 
tworsyła subskrypcję, ażeby ofiarować mu honorową 
szpadę. Do dzisiaj zebrała blisko 2 000 fr. A tym­
czasem, kto wie, czy ten p. Marchand tak bardzo 
przysłużył się swen u narodowi. Stanowisko Anglji 
jest wyzywające. Dzienniki angielskie zażądały mor­
skiej demonstracji. Jak donoszą telegramy z Brestu, 
w mieście rozeszła się sersrcyjns pogłoska: według 
niej przy wyspie Ouessant krążyła fo ta wojenna 
angielska, zwana „białą eskadrą", złożona z 8 wiel­
kich pancerników po 15.000 ton, które w Plymouth 
zaopatrzyły się w żywność i amunicję na sześć mie­
sięcy. Dwa wielkie krzyżówce, trzy krzyżówce dro­
gie] klasy i cały łańcuch torpedowców, które łączą 
eskadrę z wybrzeżem angielsiif m, dopełniają całości. 
Pancerniki wyżej wymienione są największe, jakie 
Anglja posiads. Ta wieść wywołała w Brcst wielkie 
wrażenie. Dwie największe b&terje szybkostrzałowe 
skierowano na wyspę Ouessant. Nie chcę bawić się 
w przepowiednie, które mogą zawieść. To jest tylko 
pewne, ż9 Francuzi prjypnsjczają już możliwość woj­
ny między Francją a Anglją.

Przechodzę z polityki do sali sądowej. Muszę ze 
smutkiem stwierdzić, że liczba młodzieniaszków, któ­
rzy stają przed kratkami sądowemi, zwiększa się z 
każdym dniem. Niejaki Wattalier, rytownik, który 
ma 16 lat, ataje przed sądem przysięgłych, oskarżo­
ny o zamordowanie nożem kolegi, kióry mn odbił ko- 
cbankę. Panna H., licząca również 16 la*, zerwała 
z oskarżonym wskutek jego gwałtowności i zawarła 
stosunek z niejakim Beancó. Watteliei przysiągł po­
zbyć się rywa'a. Kilka razy, na drzwiach tego ozta- 
taiego, pisał mn kredą, że go zabije. Pewnego dnia 
spotkali się na uliey i Wattalier wyzwał przeciwnika 
na pojedynek. Dwaj wyrostki udali się na fortyfika­
cje i stanęli w pozy j i  do a, alki na noże. Beaucó 
rzucił się ze spuszczoną głową na przeciwnika, ale 
W attelier odskoczył, zrobił pół obrotu i pchnął tak 
silnie rywala w plecy, że ten po kilku minutach 
wyzionął ducha. Wyrok w tej tprawie jeszcze nie 
zapadł. K. W .

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na stypendjum z 

fundacji śp. Jana Bazylewicza Towarnickiego w k.rocie 200 
złr. dla ubogich uczniów szkół puulicznych średnich i wyż­
szych, oraz na dwa stypendja z fundacji im enia Hipolita 
Czaykowskiego w kwocie 300 złr. ty  ko dla młodzieży im. 
Czajkowskich, lub Horodyskich, uczniów »zkuł publicznych, 
osobliwie dla synów oficerów, urzędników, lub księży ru­
skich, urodzonych w Galicji, jakoteż we Francji. Termin 
do lo  listopada. — Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwo­
wie na posadg pocztmistrza w Lipnicy dolni j - powiecie 
rohatyńskim za aucją 4CO złr., a z płacą 700 złr oraz na 
posady ekspedjentów pocztowych za kaucją 200 złr.: w Ko- 
zacn puwiatu bialskiego [62̂ » rir.], w Jarow siu powiatu no­
wosądeckiego [340 złr ] i w Jasionce pow, rzeszowskiego z 
poborami 260 złr. Termin do 26 bm.

  l i i i s r w
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KRONIKA.
K raków  dnia 24 października.

K rn lM lm w i Dwź, poniedziałek, Ra­
fała archanioła, Fortunata i Septyma loktoresr; jdtro Kry­
spina i Kryspinjana i Dar)i męczenników.

Kalendarz rybacki. W miesiącu październiku wolno ło­
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać naieży raka, zarówno samca, jak i samicę. 
Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno 

polować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz kory głuszce i cie­
trzewie.

Kalendarz astrenHriazny. Wsehed ateiea reipeesął się
dziś o godzinie 6 minut 20, zachód przypada e gadzinie i  
miaut 30, długość dnia »oaiis 10 nunut 10.

S tu  pawletrzi. Dnia 24 października o godzinie 7-ąj rano
barometr 751,5, termemetr -f 6 6 C„ wilgotność 93a/#i wiatr 
wschodni. 2 .

Jeszcze o sprawie Fiirberów!
Z  Prezydjum  c. k. Sądu  kraj. karnego.

Do
Praes 1587 Szanownej Redakcji

25/98  „Głosu N a ro d u “
w Krakowie.

W Nrze 242 Głosu N arodu  z 22 października 
b. r. podano wiadomość, jakoby po rozprawie przeciw 
Chaimowi Ferberowi i spól. o morderstwo wyazło na 
jaw, ie  co do jednego z pp. Sędziów pizysięgłyob, 
biorących udział w osądzeniu rzeczonej sprawy kar­
nej, zaohodziła prawna przyczyna, wykluczająca go 
od urzędu Sędziego przysięgłego w czasie bieżącej 
kadencji i jakobym ja, zbadawszy rzecz, był w isto­
cie zmuszony stosownie do przepisów ustawy nazwi­
sko owego p. przysięgłego z listy bieżącej kadencji 
wykreślić.

Na podstawie § 19 ustawy prasowej upraszam o 
sprostowanie powyższej wiadomości, takowa bowiem 
opierała się na błędnej informacji.

S p r a w d z i ł e m  n r z ę d o w n i e ,  i ż  co do 
o w e g o  p. S ę d z i e g o  p r z y s i ę g ł e g o  n i e  z a ­
c h o d z i  ż a d n a  z p r z y c z y n  p r a w n y c h ,  k t ó  
r a b y  go w m y ś l  § 2 n s t a w y  z 23 m a j a  1873 
Ł. 121 Dz. U. P. o z y n i ł a  n i e z d o l n y m  do u- 
r z ę d u  S ę d z i e g o  p r z y s i ę g ł e g o  i n i e p r a w ­
d ą  j e s t  t a k ż e ,  j a k o b y m  b y ł  z m u s z o n y  k t ó ­
r e g o k o l w i e k  z p a n ó w  S ę d z i ó w  p r z y s i ę ­
g ł y c h  w y k r e ś l i ć  z l i s t y  b i e ż ą c e j  k a d e n ­
c j i  w s k u t e k  z a c h o d z ą c y c h  p r z y c z y n  w y ­
k l u c z a j ą c y c h  g o  od u r z ę d u  S ę d z i e g o  p r z y ­
s i ę g ł e g o .

Z Prezydjnm o. k. Sądu kraj. karaego.
Kraków dnia 22 peźlziernika 1898.

Morelowcki.

Prywatne seminarjum żeńskie, Sprswą założe­
nia prywatnego seminarjum żeńskiego w Krakowie 
żywo s ę interesujemy, notując skwapliwie szczegóły, 
dotyozące tego zakładu. Dziś możemy zaznajomić czy­
telników ze składem grona nauczycielskiego, który 
się tpk -dstawia: Kierownkiem kursu jest p. Jó ­
zef D o b r o w o l s k i ,  prof. sem. żeńek., znany czy­
telnikom Głosu  z rozpraw o wychowaniu dziewcząt. 
Nauki religji udziela ks. Józef K a l i n o w s k i ,  były 
katecheta sem. żeń, obecnie katecheta III gim na­
zjum. Z seminarjum żeńskiego uczą profesorowie: 
Piotr P r y s a k  geografji, S.ym. M a t u s i a k  języka 
polskiego, tudzież p. Julia S t a h l b e r g e r  robót rę­
cznych; z seminarjum męskiego: Stan. H a r l e n d e r  
hist. natur., Jakób K o w a l s k i  fizyki, Sttfan Z a­
l e s k i  biat. powsz, Karol P o l a k i e w i c z  matema­
tyki, Jan M o t a k  rysunków i Tadeusz D ą b r o w s k i  
śpiewu. Nauki języka niemieckiego ndiiela p. G. R e- 
h e f e l d ,  właścicielka pensjonatu. Gospodarzem klasy 
jest prof. M a t u s i a k .  Zakres nauki w poszczegól­
nych przedmiotach z pominięoiem kaligrafji i gimna­
styki odpowiada planowi, przepisanemu dla I kursu 
seminarjów nauczycielskich. Nauka odbywa się w go­
dzinach popołudniewyoh od 2— 6. Na kora zapisało 
się 24 nczennio. Opłata miesię sua wynosi 6 złr.

Komisja plantacyjna na posiedzeniu w dniu 21 
b. m. w licznym komplecie swyoh członków roztrzą­
sała preliminarz wydatków plantacyjnych na r. 1899. 
Projekt wydatków uchwalono z nieznaczne® podwyż­
szeniem niektórych rubryk. Między mnerni uchwaliła 
komisja wstawić do bndżetu tdpowiedaią kwotę 
na nową szklarnię w ogrodzie miejskim przy ulicy 
Lubicz dla pielęgnowania roślin dekoracyjnych, jak 
dracen, drzew laurowych i innych potrzebnych do 
upiększania plautacyj. Wstawiła również komisja pe­
wną kwotę na magzynę do koszenia gazonów. Dalej 
poleciła komisja urządzić przejście przez grunt plan­
tacyjny do nowego gmaohn powiatowej kasy oszczę­
dności. Wreszcie powzięła komisja kilka postanowień, 
mających na celu utrzymanie plantacyj w jak naj­
lepszym stanie, tudzież rozszerzenie plantacji w nlioy 
Dietlowskiej od nlioy Krakowskiej kn Skałce. W tym 
eln inspektor ogrodów miejskich ma przedłożyć ko­
misji odpowiedni plan i kosztorys.

Z domu Matejki. Zarząd domu Ma'ejki zawiada­
mia, iż z powedu śmierci kustosza śp. Łempiekiegc, 
dom Mstrjki będzie na ozss krótki — aż do dalsze­
go zawiadomienia — dla zwiedzających zamknięty.

Sprawa Farbarów- w niedzielę obroń jy Far- 
berów wnieśli zażalenie nieważności przeciwko wy­
rokowi trybunału przysięgłych, natomiast proknrator 
państwa, dr Wędkiewicz, wniósł odwołanie z powo­
du niskiego wymiaru kary co do Salomona F&r- 
bera.

Przy zamknięciu strzelnicy za najlepsze strza­
ły : dar królewski 30 koron w złocie zdobył p. E . 
Smidowioz za najlepszą piątkę, pe nim dr Stępiński 
otrzym ał 1 premię, 2 p. W. Fenz. O trzecią nagrodę web ao 
równości s rzałów pp. Dolińskiego i Jaworzyńskiego, 
los rozstrzygnął na korzyść ostatniego. Strzelanie za­
kończyło się o godzinie 5 tej. Wieczorem bracia kur­
kowi zasiedli do wspólnej kolacji, w ciąga której 
spełniono kilka toastów przy dźwiękach muzyki woj­
skowej i haku miździerzy.

Policja przyaresitowała służącego P., od którego 
odebrano zegarek męski, złoty remontoar z czarną 
główką, z dewizką zakońozoną ołówkiem i brelokiem, 
na którym wyryty z jednej strony herb, z drogiej zaś 
litery K. W.

Kole] północna cesarza Ferdynanda wprowadzi­
ła regulaoję płac, wedłng normy urzędników pań­
stwowych, od dnia 1 listopada 1898 roku. Biedni 
ci urzędnicy kolejowi, którzy nie są w prywatnej 
służbie, lecz w służbie — państw a!

Ministerstwo spraw wewnętrznych nie zezwo­
liło na z&łożenie w Krakowie socjalistycznego związ­
ku dla obrony prawnej, albowiem z przedłożonych 
statutów wynika, że działalność związku mogłaby 
łatwo stanąć na równi z zabronioaem ustawą p sar- 
stnem pokątnem. Przeciw zakazowi ministerstwa 
wnieśli Jan Englisoh i towarzysze zażalenie do try­
bunału państwowego a to z powodu naruszenia pra­
wa o tworzeniu związków i stowarzyszeń. Trybunał 
orzekł na wczorajszej sesji pod przewodnictwem pre­
zydenta dra Ungra, że przez zakaz nie nastąpiło na 
ruszenie pinwa o tworzenie związków i stowarzy­
szeń.

Z tualru miejskiego. Gdyby kto chciał szukać 
pierwowzoru odegranej w sobotę w teatrze miejskim 
komedji rosyjskiego autora p. t. „Symfonia" niewąt- 
pliw ie znalazłby go w francuskiej literaturze, w za­
padłej jnż dzisiaj w zmrok „Dalili" Oktawjusza Feuil- 
leta. Poirewieństwo sztuk jest tak wielkie, że wiele 
osób wy chodzący oh w sobotę z teatrn wzajemnie się 
zapewniało, że „Symfonię" znają óddawna 1 Tak je ­
dnak nie jest. Modeat Czajkowski należy do naj­
młodszych pisarzy rosyjskich, a jego „Symfonia" nie 
liczy więcej, jak kilka lat życia scenicznego.

Mcskaie mają doskonało określenie na „zapoży­
czone" sztuki; na afiszu pisze się: siużet zaimstwo- 
wan, ma to tzaucrać, że pomysł do sztuki jeit za­
czerpnięty (od kogo i z jakiej literatury nigdy się 
nie wymienia), obrobienie zaś i charakteryzacja esób 
mają być oryginalnie napisane przez rosyjskiego *u 
tors. Najczęściej jednak rosyjski autor nietylko siużet 
zapożyczał, lecz najdosłowniej przetłomaesywszy sztu­
kę podał ją  za swoją. B iły to wypadki codzienne 
i ni rt  temu w Rosji się nie dziwił. Co kraj to o- 
łytzaj 1

Czy Czajkowski „zaimstwował siużet" od autora 
„Romansu ubogiego młodzieńca" tego afisz nie po­
wiada, fakt jest jednak, że pomysł „Symfjnji" ja ­
skraw o przypomina pomysł „Dalili" i dla tego część 
publiczności niestndjująoa bliżej afisza, pewna była, 
że me „nowośó" lecz wznowienie dano jej w sobotę.

Młody artysta muzyk, natura szczerze artystyczna, 
ztp Ina iees na wskroś szlaohetna Jan Ładogin, spo­
tyka na swej drodze śpiewaczkę, kobietę pnewrotuą, 
nieprzebierająoą w środcaob, otoczoną aureolę „ku­
pionej" sławy, kabotynkę o zmysłach Hetery. Ogni­
ste tpojrzenie Heleny Protioz snggestjonnje młodego 
Ładogins, topi się on w niem bez pamięci. Pozy­
skawszy jej zmysły, Jan porzuca domowe zaoisie, ko­
chającą matkę, nbóitwiająoą jego talent i duszę ku­
zynkę Łację 1 leoi wraz z Heleną po s ław ę!

Helena Protioz pragnie przerobić kochanka na 
swoją modłę. Chce go mieć bohaterem tłumów, en ­
tuzjazmującym popnlsrnemi pieśniami żądną zabawy 
gawndż Upiera się tej frymaroe arystokratycznej wro­
dzony talent Ładogina, buntuje się przeciw mej szla­
chetna oatnra młodego kompozytora. Ładogin „knpo- 
waó" sławy nie chce, a ohoó pad wpływem potoczy­
stych słów kochanki, godzi się na napisanie muzyki 
do paatominy „Djabelska tabakierka* — tworząc 
muzykę, nie może przecie zaprzeć się właściwych so­
bie aspirasyj i pisze rzecz poważną, dla tiumów nie­
zrozumiałą Zawiedź ooa w swych projektach Helcns, 
zaspokoiwszy zmysły, prędko uprzykrzi sobie „dziwa­
ka" Ładogina. Po powiooie z zagranioy, pierwszego 
dnia, odpycha go od siebie 1

Ładogin wraca w dom rodzicielski, gdzie znaj­
duje spokój i miłość najczystszą. W tej atmotferze 
woinej od uniesień gwałtownych, od kłamstw kon- 
wencjcnalnycr, talent Ładogina rozwinie się, zmężnie­
je. Więcej sławy „kupować" już nie będzie, ale za- 
to zacznie tworzyć... tworzy i dla siebie i dla tych, 
oo jak Łucja i Jadrinoew czuć z nim umieją.

Sztuka Czajkowskiego pusiada tyle z let, że zając 
i podobać Bię meże. Akrjz j(!jn'e równo, a oharakrte- 
ryztyka esób wypukła i często inbtelns. Nieprawdo­
podobieństwa jak np. gwałtowny zwrot Heleny w u- 
sposobienin dla Jana, zaciera zręozna robota akta 
czwaitego. Dodanie soli altyckie' 8o d.aio i  ! epi­
zodów jeszcze bardziej nrozmaioa sztucę, ui<> t  zba­
wioną i tak naturalnego humoru. Wprost doskonałą, 
poniekąd nową, jest sylwetka żyda Rosenfeldta, karje- 
rowicza i aroganta. Bardzo zabawny jest wujaazek 
Grigorjew, nie mniej „mecenas" Chodykow, artysty­
cznie odczuta jest Łucja Sokołowa, antyteza Heleny 
Protioz.

Publiczność, dość licznie zebrana, sztukę i arty­
stów, którzy rzeczywiście bardzo ładnie grali, przyj­
mowała życzliwie. M inos.

Z Podgórza. Wczoraj odbył się staraniem Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół" w Podgórza sym­
patyczny wieczór poświęcony nieśmiertelnej pamięci 
Tadeusza Kościuszki. Całość wypadła świetnie, prze­
kraczając wszelkie nawet najśmielsze nadzieje. P u ­
bliczność licznie zgromtdiona, wyniósłszy wrażenie 
wysoce podniosłe, z pewnością dłngu wspominać bę­
dzie wieczór wozorajszy. Rozpoczęła program „Harmo- 
nja", a dźwięki „Lnini Polskiej", odegranej z wdzię­
kiem pełnym werwy i poozuuia, mile nastroiły serca 
słuchaczów. Następnie wystąpił na estradę dr Fr, 
Bsrdel, aby wygłos ó z poletem i głęboko wzruszony 
podniosłe słowo wstępne. Po jego przemówienia roz­
poczęła się wokalna partja wieozo:u. Pod batutą p. 
Wł. Bukowskiego chór odśpiewał z zapałem patrjo- 
tyozne pieśni, a następnie pani Filippi Mlkorska od- 
deklsmowsła wiersz Anti niego Jastrząb ib, odznaczony 
na konkursie w Czerniowcach. Przyznać musimy, że 
ilekroć przychodzi nam podnieść najwdzięczniejsze 
partje programów amatorskich wieczorów, czynimy to 
tern goręcej, jeśli na ich odtworzenie składają się si­
ły naszych pań. Wobec zachwytu jednak, jakim IV 
nnmtrr wczorajszego programu nas obdarzył, stoimy 
bezradni, nie wiedząc jak chwalić, gdzie znaleść dość 
wyrazów podziękowania. Po pięknym śpiewie solo 
pana Aiszera nastąpiła kilknnastnminntowa pauza, 
poozem znowu śpiewał chór. Z kolei deklamował pan 
Janusz zgłębokiem odczuciem wiersz Ujejskiego: „P o­
grzeb Kościuszki" a „Harmonja" odegrała pieśń la- 
gjonów: „Jeszoze Polska nie zginęła". Na zakończe­
nie wiecz.iu przeznaczono wzruszający do głębi ży­
wy obraz usoenizowanego „Widzenia w Katorgach" 
Grottgera. Rozbudzona w patrj Tycznych swyoh uczu­
ciach publiczność, ulegając głębokiemu a podniosłe­
mu wrażeniu ohwili, wśród poważnego nastrojn o- 
puśoiła B.lę. Niestety jednak nie brakło i fałszywej 
struny w tym miłym akordzie ot udzonych narodo­
wych uozuó Oto student jakiś, Jydziak, głupi i aro­
gancki, gdy po drngim num erze. programu chór za­
intonował „Boże o« ś Polskę" ostentacyjnie odwrócił 
się od ettrady. Jeden z chętnych jego młodszych 
kolgów  zwrócił ma na to uwagę. Żyd jednak, czu­
jąc się tem obrażony, uderzył chłopca w twarz. Wy­
wiązała się awantur#, zakończna tem, że wreszcie 
bezczelnie aroganckiego żydka wyrzucono z sali.

Chrabąszcze pojawiły się przed tygodniem w 
Ujazdowie poa Zabierzowem. Kilka sztuk tych ży­
wych a spóźnionych gośfi przysłał do naszej redakoji 
p. Jałbżykowski.

W ypadki kolejowe. W Kołomyi dnia 19 b. m. 
wozomistrz Korniar, dodając wagon z przesyłką po­
spieszną do osobowego pociągu, potknął się na zwro­
tnicy tak nieszczęśliwie, że padł pod koła, które mu 
głowę na miejscu odcięły, praw a ręka zaś wbiła się 
w brzuch.

Zsznaozyó wypada również aż 6 wypadków po­
dobnych w stanisławowskiej dyrekcji, między innemi 
pociąg rozjechał dwie żony budników, jedną z dzie­
ckiem i laki ernika, który w nietrzeźwym stanie 
przeohodził przez tor kolejowy. Czyżby władze kole­
jowe nieznalazły sposobów zapobieżenia tego rodzaju 
strasznym wyp d tom na przyszłość ?

Zabójstwo. Z ŁtńouU  donoszą nam, że 18 bm. 
powstała krwawa bójka w ozynkowni Leyzora Stern- 
heima w Gorliczynie pomięlzy: Wojciechem Konie­
cznym, Jakóbem Powroźnikiero, Jakóbem Płoskoniem 
i Izydorem Kowalem z Gorliozyny, w której Izydor 
Kowal został zab ty. Powodem bójki była sprzeczka. 
Dwóch sprawców ujęto, za Płoskoniem ziś zarządzo­
no poszukiwania.

Reorganizacja ambulansów pocztowych. Z 
dniem 1 liatopad* mają wejść w życie nowe ambu­
lanse pocztowe, które wychodzić będą częścią z Kra­
kowa, częścią z Tarnopola. W tym cela przeniosła 
dyrekcja piczt znaczną liesbę arzjdników do Krako­
wa, Tarnopola i do Stanisławowa.

Z zaboru prusMcgO. Czytamy w D zienniku P o ­
znańskim  : Rozeszła się tu  pogłoska, że naczelny 
prezes bsron y. Wilamowitz-Moellendorf pedał się do 
dymisji, a ntstępoą jego ma zostaó tajny radca mi- 
nisterjslny dr Kugler. Ci do pierwszej pogłoski, dzi­
wi nas, że dymisja miałaby być podaną pod presją 
niesłychanie brutalnych zaczepek, które w prasie ha- 
kalystyoznej oo tylko wymierzono przeciwko naozel- 
n mu prezesowi. Wobec takich napsśoi zwykle się 
nie ustępuje. Co do drngiej części: wierzymy chętnie, te
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-w kołach, które pra ują sad usunięoiem naczelnego 
jreieaa, dla zanrask-iwania właściwego źródła napa­
ści, iyczą 8' bie nie poznańskiego, leoz berlińskiego 
działacza. P in  radej Kugler jest dziś w minister­
stwach miarodawo7 c osobistości;, ilekrcd ohodti o 
polskie i polsko-katoliokie sprawy, jen  nadto człon­
kiem komisii kolonizacyjnej i zna dokładnie wszystkie 
stosunki poznańskie z ozasu, kiedy tn był syndykiem 
lejeneyjnym dla snraw szkolnych.

Telegramy „Słowa polskiego". O sam i aroy- 
dowcipny nr Djabia  zamieścił między innymi naatę- 
pnjęoe „oryginalne11 telegramy Słowa polskiego: W a r­
szawa. Mendel Łipaerdak otworzył dziś dystrybucję 
.(trafikę) na ulicy Nowolipki nr. 42. — Łódź. Nic 
nowego n nas nie słyohad. Szczegóły jntro. — K ra ­
ków. Agnieszka Sikora, przekupka z placu Szczepań­
skiego, dziś o godzinie 11 Vs przed południem na­
zwała małpę Antoniego Grula. Grul jej na t)  odpo­
wiedział: „ tjś sama małpa!" Jeżeli rzeoz się oprze 
o sąd, to przyślę telegraficzne zprawozdanie. — K ra ­
ków. Pan Tadensz Pawlikowski kiohnął dziś o go 
dżinie 1. Obecni pp. Solsklfi Wójcicki zawołali . na 
zdrowie! — Kraków. Wioek Soejalik nie napisał 
nic do nr. 20 Djabła.

NOWO pamiętniki. Istaa puwódź pamiętników za­
lała Niemcy. Po wspomnieniach Buscha, zapowie­
dzianych „Myślach" Bizmzroka, mają s ę w tyoh 
dniach ukazać drukiem, wydane przez królewikich 
nakładców E S. MittDr i syn w Berlinie, wspomnie­
nia z życia tajnego radcy legaeyjnego Henryka Abe- 
ken, zmarłego w r. 1872. Zawierają one oiekawe 
szczegóły polityczne o króla Wilhelm e i o Biemarku.

Hemyk Abeken, o którym Basch tyle pisze w 
swoioh pamiętnikach, urodził się w roku 1809 w 
Osnabiii-k, sw ojm i studjami liturgioznemi zwrócił 
uwagę Fryderyka Wilhelma IV w czasie, gdy ów 
król zamietzsł utwórz)ć ewangelickie biskupstwo w 
Jerozolimie. Abeken, będąoy w owym czazie kazno­
dzieją poselstwa niemieokiego w Riymie, nspisał 
dzieło o tym projekcie i zeatsł wyznaczony na towa- 
izysza Lepaiusa w jego wyprawie na Waohód dla 
zbadania p trzeb małej gminy ewangelicki*j w Jero­
zolimie. Po powrocie s tej podróży, oddał się karje- 
rze dyplomatycznej, najprzód jsko pomocnik w mini­
ster jnm spraw zagranicznych, a naitępnie, gdy po­
znano jego zdolności, jako radoa legaoyjny. Na tern 
stanowisku śledź ł rozwój państwa Pruskiegu, a po 
śmierci Fryderyka Wilhelma IV, za panowania Wil­
helma I, od roku 1862 praoował pod kierunkiem 
Biamarka i był jego mężem zaufania. Towarzyszył on 
królowi w jego podróży do Biden-Badeo, oraz w 
wojnach 1866 i 1870/1 r. Podczas znanych wy­
padków w Ems w roku 1870 był sam przy boku 
Wilhelma I i zredagował brzmienie pierwotnej depe­
szy emzkiej.

Wystawa ulepszonych ubrań kobiecych odby­
wa się obeonie w Berlinie, pod przewodnictwem żo­
ny pułkownika Pukttmmera. Jest ona założycielką 
swiązko, utworzonego oelem reformy strojów kobie- 
oycb, jako wielo# niebygienioznyoh. Związek zorgani­
zował aię w roku 1896, podczas międzynarodowego 
kongresu kobieoego, a już w pół roku potem, w kwie­
tniu 1897 r., odbjła się w Berlinie pierwaza wy­
staw a racjonalnego ubrania kobieoego, w której pisy 
jęły udział wielkie magazyny mód i sklepy bławatne. 
W ciągu dwutygodniowego trwania zwiedziło tę wy­
staw ę 9.000 csób, przyniosła ona 1.900 m. dochodu. 
Lekarze zainteresowali aię żywo tą kweatją i praco­
wali wspólnie z członkiniami związku nad obmyśle­
niem ubrania bygienioznego, a przytem odpowiadają­
cego wymaganiom estetyki. Na obecnej wystawie 
znajdują się gorsety, niekrępnjąoe organów trawienia, 
płuc, ani wątroby, bielizna, zabezpieczajęoa od prze­
ziębienia, suknie, ikrejone w ten sposób, jż osły ion 
ciężar spoczywa nie na biodrach, łeoz na ramionach, 
toalety spacerowe aą krótkie, odsłaniające całą fctrpę, 
suknie wieczcrne nawet z ogonami, formy przeważnie 
princesse. Wystawa ma dwa działy, pierwszy zawie­
ra  : bieliznę, kosijumy, gorsety, drugi obejmuje by- 
gicnę; między innemi wykonane tam są zboczenia w 
organizmie, spowodowane przez nsdużyoie sznurówki.

Stracenie przywódców tureckich. Z Kandji do­
noszą: Tragedja się skończyła i miasto spokojne. Sie­
dmiu przywódców ostatnich rozruchów kreteńskioh 
zostało straconyob. O godzinie dziewiątej rano 'ch 
oiała zawisły na aznbienioy. Cała Kandja była na no- 
gaoh, aż-by przypatrzeć się siedmiu skazańcom, któ­
rych wiedziono od więzienia, znajdującego aię przy 
porcie, na miejsce stracenia. Eompanja wojska wzię­
ła  ich w środek, dwóch Mahometan zanuciło pieśń 
żałobną, tureckie szeregi, które obaadziły oałą drogę, 
spędziły lud w boozne u lce, podczas gdy angielscy 
marynarze zamknęli ailnym łańcuchem plac straoe 
nis. Zachowanie tyoh ostrożnośoi było zbyteozne, bo 
lad  zachowywał aię bardto spokojnie, jak to jest 
zwyozajem Mahometan w podobnych wypadkach. Woj­
sko stało pod bronią przez całą noc. Turecki guber­
nator chciał w ostatniej chwili prosić telegraficznie 
sułtana o ułaskawienie skazańców, ale pułkownik 
Chermside nie pozwol.ł na to. 47 ochotników zgło­
siło się do wykonania osynnośoi katów, siedmiu sta­
ło na baatjonie, każdy z pomocnikami przy swojej 
•szubienicy. W oczach oałego lu lu  wzniesiono ska­

zańców w powietrze, zarzuoono im stryczek na szyję 
i po ohwili siedm ciał kołysało się w posietrzu. Po 
straoenin rozległ się we wszystkich domach tnre- 
okich płacz i zawodzenie, Kobiety zanuciły pieśń po­
śmiertną za dusze skazańoów, w których naturalnie 
widzą tylko ofiaiy przemucy. D Jaiaj całe miasto 
jest wyludniona — żaden Turek nie pokazuje s ę 
na ulicy.

Przewrotność chińskiej cesarzowej wdowy,
rządzącej obecnie państw im niebieskiem, a nietjlco 
przewrotność leez i okraoieństwo, maluje dosadnie 
fakt następujący: Przed Kilku miesiącami posyłała o- 
na różne, ukryte pod kwiatami i owocami, podarun­
ki jednemu ze swoioh faworytów, mieszkającemu po 
za obrębem Czerwonego miatta, t. j. okolonej murem 
częśoi Pekinu gdzie stoi pałao monarszy. Straż, ma­
jąca rozkaz nie wypuszczać nic po za ten mar, 
zwióoiła w końcu uwagę na posłańca, zatrzymała 
go i przedstawiła aprawę tajnej radzie państwowej, 
która wszakże śledztwa dalszego nie zsrządz ła. Wieść
0 tern doszła oozywiśoie do nazn cesarzowej-wdowy
1 postanowiła m a  zemścić się na straży. W kilka 
dni później, gdy ci sami Indzie sprawowali straż 
przed jedną z bram, w pałacu cesarzowej wdowy 
powstała wieczorem wielka wrzawa, — tuż przy jej 
komnatach poohwyoono mężczyznę, który nietylko 
nie należał do domowników pałacowyob, ale nawet 
do mieszkańców Czerwonego Musta. Zaalarmowani 
niezwłocznie straż, a gdy obsiano przeełnchaó sihwy- 
tanego, by aię dowiedzieć, w jaki sposób doettł się 
do miasta, nie był już w stanie dać żadnych wy­
jaśnień : pchnięcie sztyletem zamknęło mu usta na 
zawsze. Bądź oo bądź wszakże straż była nieuważna, 
skoro obcy człowiek mógł wtargnąć po za mur, i 
wsczjsoy żołnierze wraz z dowodzącym tficeiem zo­
stali na śmierć skazani, a wyrok wykonano w ob­
rębie Czerwonego Miasta. Niedarmo miasto to nosi 
swój przydomek, jakoby od barwy murów, — ileż 
to bowiem krwi popłynęło już w ich obrębie.

Ministrowie japońscy. Czasopismo Ostaiien, wy- 
ohodząee w Berlinie pod kierunkiem uczonego Ja ­
pończyka, podaje biografję nowych ministrów w Ja- 
ponji i ogólną charakterystykę gabinetu. Składa się 
on, w przeciwieństwie do poprzedniego, z par g en iu ­
szów — niema w jego składzie ludzi z tytułami.

Mosawi Oishi, minister handln i rolnictwa, był 
przed 15 laty zagorzałym rewolucjonistą, wraz z hr. 
Goto, poprzednim ministrem komunikaoyj, otworzył 
stronniotwo liberalne, kilka razy siedział w więzienia za 
zbyt śmiałe artykuły w swoim dzienniku Seiron. Po 
wyjśoin na wolność, udał się do Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej. Po powrocie został miano­
wany ambasadorem w Korei, leoz ściągnął na siebie 
niezadowolenie jej monarchy, skutkiem pomijania ety­
kiety; jakcż raz pozwolił sobie nawet zachować oku­
lary na nosie w jego obecności, oo uważane jest za 
największe uchybienie. Skutkiem tego został odwo­
łany. Oishi w poprzednim gabineoie zajmował stano­
wisko podsekretarza stanu dla rolnic wa i handln.

Mosahisa Matsuds, minister finansów, towarzyszył 
markizowi Oyama w jego podróży naukowej po Eu­
ropie w r. 1868. Badał głównie Francję i Szwajoa- 
rję. Po powrocie do Japonii wraz z markizem Sajo 
nji, późniejszym ambasadorem w Berlinie, założył 
dziennik Tayo-Yun-Shim baum . Liberalne polemiki 
tego organu zaprowadziły redaktora do więzienia.

M.nister komnnikacyj, Yuso-Hayashi, był niegdyś 
wicegubernatorem prowincji Wakama su. Podczas 
buntu generała Saigo i hr. Mutsu, którzy zamierzali 
porwać mikada i zmusić go do nadania konstytucji, 
Hayashi zrekrutował w swojej prowincji 800 jeźdźców 
i pomógł powstańcom do opanowania miasta Osaka. 
Leoz odkryto spisek i Mutsu oraz Hayashi zostali 
skazani na dożywotnie więzienie —  ułaskawiono ich 
po dziesięciu latach. W roku 1890 Hayashi został 
wybrany n8 posła do izby z prowincji Toaa.

Minister oświaty, Ynkio Osaki, ma lat 38 — jest 
najmłodszym członkiem gabinetu. Wydalony przed 20 
laty z instytutu politechnicznego w Tokio za brak 
zdolnośoi, zwrócił się do dziennikarstwa i przez lat 
23 był redakt.rem  Niigata-Shimbaum. Następnie 
był sekretarzem ministra O kuma. W r. 1885 został 
wydalony na trzy lata z Tokio za gwałtowne pole­
miki przeciwko odnowieniu traktatów handlowych, 
Czas ten spędził w Ameryce. W roku zeszłym został 
mianowany szefem sekretarjatu spraw zagranioznych 
w mmiaterjnm Mataukata.

Jak wid.imy: nowy gabinet składa aię przeważ­
nie z żywiołów liberalnych.

Gtbryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Auatrji fabryki Petrof 
z aeohaaiką angielską po 500—wiedeńaką po 300 złr.
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Z doświadczeń życiowych.
Przy spotkaniu na ulicy.
— A, dobrze, że cig spotykam, daj dłoń, przyjaciela, 

niech ci uściskam prawicg.
- -  ?...
— Winszuję...,, Dziś jest najpiękniejszy dzień twego ży­

cia....

— Jakto dziś? Wszak ślub mój dopiero jutro.
— To t»ż właśnie dlatego mówig, ża dziś jest najpięk­

niejszy dzień twego życia...

-Duchowe odrodzenie Rusi.
Sto la t mija w bieżącym roku, jak wyszła w 

druku w Petersburgu traw estaoja W irgiliuszowego 
utworu pt. „Eneida". Była to pierwsza książka pi­
sana w uroczystym ludowym ukraińskim języku, 
która dała początek nowemu perjodowi ukraińsko- 
ruskiego piśmiennictwa. W ydana bez wiedzy auto­
ra, Iw ana Kotlarewskiego, zrobiła ostatuiego r e ­
formatorem życia duchowego Ukrainy-Rnsi.

Sto la t życia literackiego — to wielka roczni­
ca dlo każdego nar du, któremu nigdy nie stawia­
no przeszkód w jego duchowym rozwoju. O ileż 
większą i pam iętniejszą musi być rocznica ta  dla 
narodn, który dla utorowauia drogi dla swego du­
chowego rozwoju musiał walczyć z tysiączne n i prze­
szkodami, musiał i musi zdobywać sobie należne 
mu prawo istnienia, który w tej walce ustawicznej 
oddawał w ofierze swych najpiękniejszych synów, 
posyłając ich od przeszło pó l wieku, aż po dzień 
dzisiejszy na Sybir, zapełniając nim i brudne i cn- 
chnące kazamaty i tinrm y rosyjskiego carstwa. 
Wielka to, a zarazem rozrzewniająca rocznica. Oprócz 
wielu ciężkich wspomnień, wywołnje ona u każde 
go świadomego syna Ukrainy uczucie nadziać i 
wiarę w przyszłość. Nie może zginąć ten naród, 
z którego łona wyszli niezłomni bohaterowie, k a ­
rani oiężkiemi karami za miłość do swego języka, 
za pracę dla duchowego odrodzeuia swych ziom ­
ków. Narodu takiego nie zniszczą ani Sybir, ani 
więzienia, ani brutalne ukazy, zabraniające wyda­
wania książek w jego rodzinnym języku.

Stuletnią rocznicę odrodzenia ukraińsko-ruskiej 
literatury będą obchodzić nadzwycz*j uroczyście 
Rusini we Lwowie, w dniach 31 października i 1 
listopada.

Uroczystość rozpocznie się akademją w wielkiej 
sali „Narodnego Domu", gdzie trzej profesorowie 
uuiweisytetu: Hruszewski, Stocki i Kolessa wygło­
szą odczyty. W ieczorem w poniedziałek, dnia 31 
odbędzie się uroczysty koncert i przedstawienie w 
sali teatralnej hr. Skarbka. Koncert rozpocznie pro­
log- wygłoszony przez najznakomitszego deklama 
tora ruskiego, malarza Ustyanowicza. Następnie 
będzie odśpiewana kautata, układu Kiszakiewieza 
na chór mieszany, poczem artyści ruskiego teatru 
odegrają dramatyczny utwór K o t la r s k ie g o  p. t. 
„N atałka Fołtaw ka". W  koncercie weźmiej także 
udział artystka operowa, panna Eruszelnicka, która 
umyślnie na uroczystość przybędzie z Warszawy, 
gdzie obecnie występuje na scenie. Przy końcu 
koncertu wystawione będą obrazy żywe, apoteozują- 
ce rozaój życia duchowego Rusi.

Dnia 1 listopada będą odbywać ruskie towarzy 
stwa swe zgromadzenia. Między iuuemi zapowie­
dziane są walne zjazdy towarzystwa im. Szewczen­
ki i ruskich literatów  i pisarzy, którzy zamyślają 
założyć towarzystwo dla kształcenia 'c to ^ z y c h , u- 
talentowanych sił. Aranżerowie uroczystości spo­
dziewają się ogrom nego napływu gości z Galicji, 
Bukowiny, węgierskiej Rusi i Ukrainy, chociaż rze­
czą pewną jest, że z Ukrainy przybędzie ich bar­
dzo mało ze względu na tam tej ize stosunki. U ro­
czystość zakończy wspólny bankiet, urządzony wie­
czorem dnia 1  listopada.

W  uroczystości wezmą udział wszystkie ukraiń­
sko ruskie stronnictw a, bez względu na polityczne 
poglądy. Optymiści wierzą, że uroczystość ta  do­
prowadzi do pojednania ruskich narodowyoh stron­
nictw. Czy przyjdzie jednak do tego ? — wątpię,
bo nasrą dewizą wieczna niezgoda.........

Rusin.

Ostatnie depesze „Słoto Narodu’'.
Lwów 24 października. Apelacja od zatrzym a­

nia w areszcie śledczym Bujnowskiego co do de­
fraudacji 1 2 .0 0 0  złr. w W ydziale krajowym — 
nieuwzględniona, ani teraz, ani po wysłuchaniu 
świadków.

Śledztwa przeciw pocztmistrzowi z Żnrawna B o­
lesławowi Bilwinowi co do zarzuconej mu zbrodni 
morderstwa, zauiechano. .B lwin objął już swoje u - 
rzędowanie

Poświęć>no tu kamień węgielny pod nowy gm ach 
seminarjum nauczycielskiego przy ulicy Sakramen- 
tek.

M agistrat Lwowa ogłasza publiczną licytację na 
dostawy i roboty dla budowy miejskich wodocią­
gów z term inem  do 1 i 15 grudnia.

Wiedeń 24 października. Cesarz wyjechał wczo­
raj do Budapesztu.

W ie d e ń  24 października. Zarażony dżumą 
dr Muller umarł wczoraj rano. Z r e s z t ą  n o ­

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: .3141

IR,TJLĆLolf l E I e r l i c z ł c a  w  K r a k o w i e .

Baczność!!
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w y c h  w y p a d k ó w  d ż u m y  n i e m a .  S tan zdro­
wia dozorczyni P echa nieco pomyślniejszy, aczkol­
wiek niem a nadziei co do jej wyzdrowienia.

Wiedeń 24 października. K s . S t o j a ł o w s k i  
w y j e c h a ł  w c z o r a j  do  P r a g i  d l a  w z i ę c i a  
u d z i a ł u  w u r o c z y s t o ś c i a c h  n a l o t o w y c h  
r o b o t n i k ó w  c z e s k i c h .  N a  d w o r c u  o c z e k i ­
w a ł  ks.  S t o j a ł o w s k i e g o  z a r z ą d  s t o w a ­
r z y s z e n i a  n a r o d o w y c h  r o b o t n i k ó w  c z e ­
s k i c h  i w i m i e n i u  t y c h ż e  w r ę c z y ł  m u  
p i s m o  z p r o ś b ą ,  by  ks .  S t o j a ł o w s k i  n i e  
z a d a w a ł  s o b i e  t r u d  u u c z e s t n i c z e n i a  w u- 
r o c z y s t o ś c i .  S t a n o w i s k o  t a k i e  z a j ę l i  c z e ­
s c y  r o b o t n i c y  w s k u t e k  o s t a t n i e j  m o w y  
k s  S t o j a ł o w s k i e g o  w p a r l a m e n c i e ,  w k t ó -  
re .j z a c z e p i a ł  C z e c h ó w .

Sonn- und Montags-Zeitung donosi, że o d  p o s  ł a  
D a n i e l a k a  n a d s z e d ł  do  s t o w a r z y s z e n i a  
r o b o t n i k ó w  c z e s k i c h  t  e l  e g r a m  z o ś w i  ad-  
c z e n i e m ,  że  n i e  s o l i d a r y z u j e  s i ę  z m o w ą  
ks .  S t o j a ł o w s k i e g o  i n i e  p o d z i e l a  j e j  
u s t ę p ó w ,  k t ó r e  s i ę  do  C z e c h ó w  o d n o s i ł y .  
T o ż  s a m o  p i s m o  d o n o s i ,  że  n i e k t ó r z y  
c z ł o n k o w i e  k l u b u  S t o j a ł o w s k i e g o  m a j ą  
z a m i a r  u t w o r z y ó  n o w e  s t r o n n i c t w o  b e z  
ks ,  S t o j a ł o w s k i e g o .

Wiedeń 24 piździernika.iM inister handlu Dipau- 
li w porozumieniu z m inisterstwem  spraw wewnę­
trznych wydał reskrypt do władz krajowych, w 
którym , z powodu ciągłych skarg stanu kupieckie­
go na zwiększenie się handlu domokrążnego, zale­
ca jak  najściślejsze wykonywanie przez władze 
przemysłowe ustawy o tymże handlu, tudzież mo 
żebne ogran czenie sprzedaży różnych przedmiotów 
przez handlarzy domokrążców.

Wiedeń 24 piździernika. Deputacja całego p tr-  
sonalu urzędników skarbowych w Czechach wrę 
czyła m inistrow i dr Kaiclowi artystycznie wyko­
nany td res  z dedykacją w czeskim i niemieckim 
języku, wyrażający gorące podziękowanie ?a w yje­
dnanie najwyższej sankcji dla ustawy o uregulowa­
niu płac urzędniczych. Klub urzędników w Pradze 
zamianował Kaicla swoim członkiem honorowym.

Wiedeń 24 października. Politische Correspon 
d e m  donosi z Rzymu, że konferencja przeciw a- 
narchistom  zajmować się będzie następującym i pun­
k tam i: 1 Prawna definicja anarchizmu w k ie iunku  
karnym. 2 . Środki przeciw anarchistycznej prasie. 
3. Wydawanie anarchistów. 4. Kwalifikacja zbro­
dni anarchistycznych jako zbrodni zwyczajnych. 5. 
Organizacja władz policyjnych celem ułatw ienia 
wzajemnej wymiany wiadomości o anarchistach.

Wiedeń 24 października. Jem ra lu a  rozprawa nad 
ugodą ukończona m a być z pewnością we środę.

Paryż 24 października. Ech  o de Paris  donosi, 
że sąd kasacyjny do 27 b. m. nie będzie w stanie 
powziąó ostatecznej uchwały, co do rewizji, ponie­
waż adwokat żony Dreyfusa, M ornard, do tego cza­
su nie zdoła wniosków swych przy goto wad. Nato­
m iast Jou rn a l des DSbats i Figaro  zapewniają, że 
rozprawa odbędzie się i rozstrzygnięcie zapadnie 
in ia  27 bm.

Paryż 24 psźdzńrnika. Soleil zaprzecza pogłosce, 
jakoby Dreyfus znajdował się już w Mont Yalerien 
w Paryżu; przyznaje tylko, że w M cnt Yalerien 
dzieje się coś niezwykłego, mianowicie urządzono 
specjalnie 6  pokci i osadzono w nich jakiegoś wię­
źnia, który jest pod silną strażą. W ięzień ten jest 
napewno oficerem arm ji fancuskiej.

Werona 24 października. W miejscowości San- 
ta-Lucia, niedaleko od W erony, zawaliło się skle­
pienie kościoła w czasie nabożeństwa. P ięć osób 
poniosło śmierć na miejscu, 16 j t s t  ciężko ran­
nych.

Konstantynopol 24 ptźd iiern ika. W sobotę o 
godzinie 5 po serdecznem pożegnaniu odjechała 
cesarska para wśród okrzyków zgromadzonej pu- 
buliczncści i salw działowych do Palestyny. Cesarz 
przed odjazdem darow ał sułtanowi złotą laskę, i- 
naitację laski Fryderyka W ielkiego.

Konstantynopol 24 października. Niemiecka e- 
kadra przygotow ała się w sobotę wieczór do odjazdu 
do Palestyny. S botni dzień poświecony był cesarzo­
wej, która w tym dniu uroczystoi, ' urodzin obcho­
dziła. Dzień ten popołudniu przepędziła para ce­
sarska w parkn cesarskiego poseM wa w Therapji.

Konstantynopol 24 październma. Cesarz W il­
helm  otrzym ał od sułtana w podium kn wspaniałe 
„presse-papier" ozdobione szmaragdami i innymi 
drogimi kamieniami, m inister spraw zewnętrznych 
Tewfik basza otrzym ał od cesarza p ło tą  tabahierę 
z w yrytem  nazwiskiem monarchy. Desarzowa po- 
rozdawała członkom poselstwa i konsulatu tudzież 
innym urzędnikom liczne dekoracje.

Konstantynopol 24 października. Z powodu o- 
negdajszej parady wojskowej, z okazji odwiedzin ce­
sarza W ilhelma, przyłączył sułtan dwóch swoich 
synów do świty cesarza, jako adjutantów . Parada 
w ypadia wSpatńale i  była dowodem wybornej orga­
nizacji tureckiej arm ji. Po defiladzie liczne tłum y 
Zaległy plac parady i otoczywszy kiosk cesarski 0 - 
krzykam i w itały obu monarchów.

Konstantynopol. Podczas piątkowej uczty cesar­

skiej przedstaw ił sułtan cesarskiej parze członków 
ciała dyplomatycznego. W  dwóch salach zastawio­
no stoły z 1 2 0  nakryciami, przy których prócz do­
stojnych gości, zasiedli dygnitarze ciała dyploma­
tycznego, damy poselstwa i posłowie, pieiwsi dra­
gomani poselscy i tureccy funkcjorarjusze władz 
cywilnych i wojskowych. Sułtan w uniformie mar­
szałka ozdobiony niemieckimi orderami siedział w 
środku, po prawej ręce cesarzowa, po lewej cesarz. 
Po uczcie sułtan podał rękę cesarzowej i przepro­
wadził dostojnych gości do salonu, gdzie dłuższy 
czas spędzono na ożywionej rozmowie. O 1 0 V4 °PU~ 
ścił cesarz W ilhelm salę. N astępnie sułtan w to­
warzystwie ks. B urhan Eddioa i kilku dam dwor­
skich zawiózł cesarzową do pałacu w celu zwiedze­
nia haremu. Tu odbyło się wspaniałe przyjęcie w 
obecności żony i m atki sułtana, jego pięciu córek, 
wyższego eunucha i służby kobiecej. Córka Artina- 
baszy była tłomaczką. Przyjęcie przeciągnęło się 
wśród k in c trtó w  i inuych produkcyi do północy.
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Dżuma w Wiedniu.
(Tehfoniezm  informacje Glonu hurodu).

Wiedeń 22 października. Szpital dla zadżumio- 
nych stanowi zupełnie odosobnioną i dla siebie 
zamkniętą wyspę w szpitalu dla chorób zakaźnych, 
z którym nie ma żadnego kontaktu. Składa się z 2 
odosobnionych baralów .

W  tych barakach znajdują się obecnie obie 
chore dozorczynie i dr Muller, dalej lekarz, k tó re­
mu poruczono ich pielęgnowanie, d r Poech i trzy 
Siostry Miłosierdzia, przydzielone z powszechnego 
szpitala. N ik t inny, nawet żalen  lekarz n ie m a  do- 
Btępu do tego „domu zadżumionych".

Dostarczanie żywności cdbywa się w skom pli­
kowany sposób przez kilkakrotne przenoszenie ich 
do rozmaitych naczyń, które natychm iast bywają 
dezinfekcjonowane. Zużyta bielizna zostaje bezwło- 
cznie spalona.

Choroba występuje dotychczas jodynie w fo r­
mie zapalenia płuc. Ta forma jest najniebezpie­
czniejsza i na podstawie dotychczasowych doświad­
czeń stwierdzono, że tylko baidzo rzadko daje się 
uleczyć. Oba płuca i sąsiednie gruczoły limfaty- 
czne są zakażone. Lekarze sądzą, że dozorczyni za­
raziła  się jedynie drogą odechową, przejąwszy za­
razki zapomocą oddechu. Mogło to stać się w chwili, 
gdy pochyliła eię nad kaszlającym Barischem , k tó­
rego pielęgnowała.

Wiedeń 2 2  października. Wczoraj po południu 
rozeszła Bię pog łcsla , że także wdowa po Barischu 
zapadła na dżumę. Pogłoska dotychczas n iesp raw ­
dzona.

Wi edeń 2 2  października. W sprawie sensacyj­
nego i przerażającego wypadku dżumy w szpitalu 
powszechnym umu śoił antysemicki Deutsches Yolks- 
blatt artykuł z poważuemi zarzutami co do opóź­
nienia pierwszych środków istrożncści. Obie dozor­
czynie nie zostały natychm iast zasuspendowane w 
pełnieniu swych obowiązków, lecz jedna z nich, 
jakkolwiek Bar.sch zmarł dzień przedtem, zaraz 
powołana została do nowej służby. Zarówno obie 
dozorciynie, jak  wdowa po Barischu, odosobnione 

zcstały dopiero po czasie, kiedy już mogły prze­
nieść infekcję na inne osoby.

Dopiero we środę wieczorem odnscbniono panią 
Bariach, a w czwartek, a więc w cztery, względnie 
pięć dni po pojawieniu s'ę dżumy, zabrano urzą­
dzenie mieszkania i włożono je w piec steryliza- 
cyjuy. Aż do środy mogły obie dozorczynie poru­
szać się swobodnie w całym szpitalu, dopiero w 
pcłudm e tego dnia zarządzono odosobnienie ich.

Wiedeń 2 2  paździeinna Pogrzeb pierwszej o- 
fiary dżumy, 29 letniego służącego Franciszka Ba 
rischa odbył się onegdaj o godzinie 8  rano. Na 
trum nie złożono siedm wieńców między tym i: od 
kierownika instytutu patologiczuego prof. Weichsel- 
bauma, od lekarzy i od służby zakładu.

Wiedeń 2 2 -go października. B uletyn, wyd ny 
wczoraj wieczorem o stanie zadżnmienych dra Mib- 
lera i dozorczyni Pecha określa stan pierwszego, 
jako bardzo groźny, drugiej jako beznadziejny. U 
obojga podniesiona gorączka i krwotoki. Oboje 
przyjęli wczoraj wieczorem św. Sakram enty. Stan 
zdrowia drugiej dozorczyni zupełnie dobry. Również, 
odosobniony ze względów ostrożności słnżący szpi­
tala powszechnego Bartonek, nie objawia — jak 
dotychczas — żadnych niepokojących Fyoptomów.

Wiedeń 2 2  go października. M inisterstwo spraw 
wewnętrznych, dla utrzymania jednolitości akcji ra­
tunkowej powołanych do tego władz, utworzyło 
stały  komitet, z siedzibą w ratuszu, złożony z re­
prezentantów : departam entu zdrowia w m inister­
stwie spraw wewnętrznych, dotoo-austrjackiego W y ­
działu krajowego i nam iestnictw a, wiedeńskiego 
m agistratn  i dyrekcji policji. K om itet ten  odbył 
pierwsze posiedzenie wczoraj wieczorem.

Wiedeń 22 października Dżuma w szpitaln po­
wszechnym dała także powód do Bzczegółowych 
wyjaśnień w Izbie poselskiej. H r. Thnn otrzymy­
wał bardzo szczegółowe informacje o przebiegu

poszczególnych wypadków zarazy. Zapytującym go 
posłom oświadczył hr. ThuD, że wyda polecenie 
publicznego ogłoszenia całej prawdy i nie dozwoli 
zataić żadnego szczegółu istotnego stanu rzeczy.

Wiedeń 22 października. Chory na dżumę dr 
Muller, leży w tym  samym pokoju, który zamiesz­
kał zaraz, gdy mu poruczono pielęgnowanie cho­
rych dozorczyń. Dr M uller ma zupełną świadomość 
swego groźnego stanu i na własne żądanie został 
opatrzony św. Sakramentami. Ceremonja odbyła 
się przez zamknięte podwójne okna w ten sprsób, 
że stojący z zewnątrz kapłan zrobił znak krzyża, 
który M uller za nim powtórzył. Spowiedzi i ostat­
niego namaszczenia zaniechano. D r Muller jest sy­
nem zamożnych rodziców, urodził się w Gracu, li­
czy lat 32, jest lekarzem od lat siedm;u, a od r .  
1894 asystentem prof. Nothnagla. W  przeszłym 
roku odbył podróż naukową dla badania dżumy w  
Indjach i od te j pory zajmował się bakcylami dżu­
my, o których napisał dzieło.

Wieczorna poczta.
Tarnopol 22-go października. Za Skały donoszą 

o dzikiej zbrodni, będącej w związku z procesem 
tamtejszego rabina, skazanego przez sąd tarnopol­
ski za fałszowanie marek pocztowych i [oszustwa 
na 6  miesięcy więzienia. Rabin ten tak  był znie­
nawidzony przez chałatowców w Skale, że gdy 
szewc Leib Schwawenberg ze Skały tu przy roz­
prawie zeznał na korzyść rabina, po powrocie tego 
świadka do domu postanowili żydzi tam tejsi zadać 
mu śmierć. Istotnie wyrok na nim wykonało p ię ­
ciu młodych hasydów. Zamordowali g i  na rynku. 
Dziś odstawiono morderców do tutejszego sądu kry­
minalnego. Czy nie piękny obrazek obyczajowy 
z życia żydów?

Drezno 2 2  października. Pogłoskę o przyjęciu 
przez Mierzwińskiego posady portjera w Cannes, 
jak tu  zapewniają, miała podać do pism wiedeń­
skich żona śpiew aka, z którą Mierzwiński od la t 
już kilku nie żyje. Mierzwiński natom iast przeby­
wający obecnie w Paryżu, nietylko że zaprzecza tej 
tendencyjnej, jak  się wyraża, „potwarzy“, ale nad­
to wniósł za pośrednictwem jednego z adwokatów, 
który je s t zarazem deputowanym austriackim — 
skargę przeciw owym pismom, które fałszywą o nim  
pogłoskę rozszerzały i żąda 1 0 0 .0 0 0  złr. odszkodo­
wania. Mierzwiński twierdzi, że skutkiem tej p lo t­

k i został narażony na wielkie straty, gdyż właśnie 
traktow ał z im presarjam i w Rosji i Ameryce — 
co do dalszych występów, które wskutek „potwa- 
rzy“ zerwały się.

Wiedeń 22 października, Rada zarządzająca ko­
lei Północnej uchwaliła wczoraj podwyższyć pensje 
swego personalu z dniem 1 listopada r. b. Pod­
wyżka na pensjach cd 600 do 1 .0 0 0  złr. wynosić 
będzie 2 0 0  złr., na penBjach od 1 . 0 0 0  do 2 .1 0 0  
złr. — 100 złr. Pensje ponad 2.500 złr. nie zo­
staną podwyższone. Podwyżka nie znosi wcale do­
datków osobistych. E ta t płac kolei Północnej wsku­
tek tej podwyżki wzrośnie o 260.000 złr. rocznie; 
korzy stać będzie z podwyżki 1.700 osób, zatrudnio- 
nych na kolei.____________________________________

N A D E S Ł A N E ,
Wzywam Stanisława Brandowskiego, redakto­

ra  H um orysty  mającego tak wysokie pojęcie o ho­
norze, jak to w 74 nrze H um orysty , w stosunku 
do dyrektorów teatru  lwowskiego wyłuszcza, by 
przede w szystkiem zapłacił dług wekslowy, na k tó ­
ry  mój podpis podstępnie wyłudził, bo całą sprawę
publicznie ogłoszę. Filasiawicz

ZAKOPANE— ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
spostrzeżeń a meteoroliczne cd8 października doJ15 paździer­

nika 1898 ro) u.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ........................ -f- 360° C.

„ „ w  c ie n iu .......................... H r 9'2 „
„ najniższa „  4- 3'2 „
„ przeciętna „  -j- 2*3 „

B a ro m etr............................... 692'1
1 ysokośó opadu . . . .  2-
Dni pogodnych........................  0'7

_____________ Osób w Zakładzie bawi 45.______

Dr Jó z e f S tern b erg
W  M I E L C U

wróciwszy z Wiednia ze studjów dentystyki ordynuje tak ie  
w chorobach żgbów, plombuje i dorabia zgby sztnezne ame- 

__________________rykańskie bez płyt. 3289

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

_K r a k ó w , R y n e k  3 9 , I. p tr . 813

Dr Stefan  Skrzyń sk i
p o w r ó c i ł .

W domu przyjmuje od 2 — 3 przy ulicy Brackiej 
__ Nr. 27. I piętro.______________________ 1333

Dr Ludwik Św italsk i

■  n T f l l  A I "  l i n  I  m  A 3138 Po1m* i wysyła odwrotną poci

A P TE K A  E HELLERA w* & ■ »  s jw s s ł
H i  1  I  k l \ ^ i  I  I Ł Ł I b Ł I  Z ió łk a  iltrsIaW B  Dra Seeburcern aa k u i

poleca i wysyła odwrotną pocitą aie liciąo opakow ana j
butelka 1 rir. 3 0  c i  riabarbarow r. 

i ie lu e m , pepsynowe, i  euenrą, eo n d n r n i|i. 
Zltłka pltrtlawa Dra Seebnrgen  aa k u iil i eh r ^ k f jedynie prawdiiwa 3 0  i

rtłat aa lerjałif ajtficnysk- —  I ia M f  (łn lz tt  2!  Spedyilki w u y itk ie  krajowe i n g ra n iesM , opatrunki, wody mineralne, perfumeij* I D .

Docent położnictwa i chorób kobiecych U. J. 
b. l-szy asystent kliniki glnekol- pcłoinlczej U. J., mieszka, 

ul. Bracka 11, ordynuje od 3— 5 po poł. 3285
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ANASTAZY FRONCZ
w K rakow ie, przy u licy  F iorjań sk iej Nr. 17,

poleca w wielkim  wyborze po cenach fabrycznych:

O R M Y  wycięte do wykończenia kw iatów. —  U Ś C IE  wszelkiego rodzaju.
B ib u łk i  w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h .

-f- S k ła d  T o w aró w  D ro b iazg o w y ch  i G a la n te ry jn y c h , -t— 
Zamiejscowe obstalunkl natychmiast załtwia.
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KALOSZE
oryginalne rosyjskie

we wszelkich fasonach w największym 
wyborze,

P a r a s o l e
w  różnych gatunkach

POLECA

W. KŁOSIŃSKI

O
o
P

P7
O
P
t *
p

p
O

> i

[T Kraków, ulica Florjańska 17.

N a prowincje w ysyła odwrotnie,
p
CD

Najmodniejsze
B łH ft lt  W U U L K

Barchany białe i kolorowe
t na suknie damskie 

*po"cenach  b a r d z o  n i s k ic h
poleca

W. S IEN K IEW IC Z
Kraków, ulica Flogańska

vla a vlr Hatelu pod Różę
p-óbki n .1 żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó­
wienia z prowincji wyżej 1 0  fl. wysyła się opłacone.

g a r a r e t a i k f l E r i H f c M b l f c i H H E B H H H iS
Lokal parterowy w ogrodzie

3 ładnych pokojach, z których jeden bardzo du- 
z oświetleniem górnym, może być użyty na lokal 

warzystwa lub atelie malarskie, litograficzne albo 
ne, każdego czasu d o  w y n a ję c ia ,  ulica Ba- 
  torego Nr. 12.________ 3201 3 3

l

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

jddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco­
wników i tylko módz im daó zatrudnienie, postanowił zrzec sig 
ale tylko *ia krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy­
sków i korzyści.

Do"tarczamy wigc:
| g T  t y l k o  z a  z ł r .  7 * 5 0  w .  a .
t. j. za połowg zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalne] wielkości
( P O P I E R S I E )

w pysznych elegandcicŁ czarno-złotycłi ramacli naroKowych
którego rzeczywista wartość najmniej 40  złr. przedstawia.

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da­
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
prześle tylko fotograf) g, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy­
ma w 14 dniach portret, - którego z pewnością bgdzie w najwyższym 
stopniu ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkg portretu po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą sig zwraca 

bez uszkodzenie -  przyjmuje sig tylko do odwołunla po cenie
powyższej za zaliczką lab nadesłaniem z góry należytcści.

V ortrat-R nust-A nntalt „KOSMOS"
W ien, Mariahilferatraaae lie.

-p f*  Ręczy się ga znakomite, sumienne wykonanie inatu- 
■ rolne ^ ieństwo■ “”̂ 8

OĘT NiWIczone uznania | podziękowania stoję otworem dla 
każdego Przejrzenia. '  2647 12 - o

Leśnictwo Zassów pod Czarną
(o, p■ Hassów, stacja koiei i  telegraflozna Czarna)

.zsyła od 1 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a :  sadzonki 
iśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cennik odwrotną pocztą ©płatnie. 3026 26 30

Lapszy i tańszy liż  Csgaac jest

Drlole’go „Brand;1
z Najstarszej c- k. uprz. D ystylsm i 

F r ^ e i^ k a  priole^o w ZarA 
założonej w roku 1763,

0»st*WB* k, ajatrjioklege, włoskiego I angielskiego dwsrs.
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.

a l i r s ^ j t o r o » r l ś l n a l f i ł  6 ,

Driole’go Brandy jest w Angjji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3145 4 o

Magister farmacyi
„obrze polecony, poszukuje posa- 
ly. Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
S . Jł- apteka Wgo Kalinowskiego 

Rzeszów. 3335

L e g a w ie e
Tuletni, tresowany, czystej krwi 
lglik, zaraz do nabycia, Karme­
lka 22 II ptr. aa lewo. 3331

Kilka par koni
spacerowych i ciężarowych 
sprzeda tanio Alfred Poilak 
ul. Blichoyą |.20 3253

Fortepian i cytra
zupełnie nowe są óo nabycia ta­
nio w Podgórzu ulica Czarnlec- 
klogo I. 488 I ptr. drzhi na lewo. 

3274 4 5

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa ‘ medalo zasługi otrzymał S. W . Niem oj ow aki za 
wyrób znakomiwch tutek nieklejonycb I Takie™ odzna 

czaniom żaan̂  fabryka tntek poszezyció sig nic moża.
D naoycia u p. S t  K a r liń ak ie ao  w Krakowi*. Sokleu-
sloe Nr. 26, oraz we wszystkich han, .acl . ,-afika sJ 3148

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
II

u

p oleca

I  wecji,

SKŁAD GŁÓWNY
Jan Strycharskl »

w Krakow ie, ulica Jag ie lo ń ska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki,
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr, 1-50 ct., 175 ct. i 2*50 ct. za butelkę. 

___________ Cenniki franco na zadanie.

przez powagi lekarskie polecona, 
N ąjlepszy środ ek  odżyw czy d la  dzieci. 

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci cłiorycn na io ła ie i.
g t f -  Dc naoycia w aptekach I droguerjach w pu­

szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 31 :,c 
Bergedorf- Jabrikdiat. nahrmittel W i e m
Hamburg. R ,  K U F E K E v i /2 stnmpery. 44/-'-"

Józeia Ekerowa
rozp oczęła  L E K C J E  

TA IC O W
w domach prywatnych, pensjona­
tach, i we własnem pomieszkaniu 
-rzy Małym Rynku L. 6 II piętro 
(dom obo.£ W. Kai«sia).

Dla młodzieży szkolnej osobne 
godziny. 3 63 7 0

P i E C  G A Z O W Y
na 300 mtr. kubicznych, novvy, 

jest de sprzedania.
Wiadomość w Zakładzie fotogra 
fbznjin Tadeusza Jabłońskiego, 
3 3 Piać Franciszkański 1. 4. 3295

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonii

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  3i4c

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Syntk nłfiwny Nr. 22, Krakte

M a j ą t e k
10 kim. od B tacyi kol1 przy szo­
sie, obszar 200 m. roli, 6ó m. la­
su starego, 25 m. łąk, 18 m. o- 
grodów, budynki dobre i inwen­
tarz żywy do 100 sziuk, i cały 
martwy, kupno bardzo przystgpne 
całość zkomaao./ana. F o lw a rk  
110, z dobremi budynkami o 8 kim. 
od kolei, grunt dobry i zkomaso- 
wany do sprz-dania. Wiadomość 
udzieli WP, u . Janiszewski, Ko- 
łomyja ul. Mickiewicza 12. 3317

P a n ie n k i
uczęszczające na kuisa B ara­
nieckiego, znajdę umieszcze­
n i  i troskliwą opiekę w po­
bliżu. Graniczna 107 I  p' r. 
dzwi na prawo. 3215 6 5

Wykształcone panna
z kursem i praktyką handlową po­
szukuje zajgcia biurowego, przyj­
mie także miejsce kasjerki. Łaska­
we zgłoszenia pod H. 179 do działu 
inserat. ąGłosu Narodu". 3296

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. Mikołajskifj 
dobrze sig rentująca jest z powo­
du działu familijnego

d o  s p r z e d a n i a .
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strjcharski, Kraków, ulica Ja ­

giellońska Nr. 7. 3264

ije się
ao Królestwa Polskiego, i ii ższych 
objaśnień udzieli właściciel obsza­
ru w Bolecnswicach poczta Za­

bierzów. 3298 3 3

6.000 Zła w.
m a do umieszczenia na 1 -szą 
bypotekę realności miejskiej, 
D zia ł insoratowy „ Głosu 

3321 N a r o d u 2 5

N ow a pracow nia
Mm i K o w y i  Damskiej

pod firmą U: Włodarska
Kraków, ul. sw. Anny 3,1 ptr. Za­
mówienia wykonuje z własnego 
Łaterjału, które uskuteczniam szy­
bko i punktualnie, podług mc leli 
Paryskich i Wiedeńjkich. Ceny 
możliwie niskie. 3299 3 3

K aw ia rn ia
z Bilardami

z komfortem urządzona, licznie 
przez lepszą publikg uczgszczfn? 
w śródmieściu miasta Krakowa jest, 
z powodu wyjazdu Właściciela za 
gr-nieg, pod korzystnemi warun- 
kemi za *z d c  ^p rze lan ia  i 
objęcia. Ka „itał potrzebny około 
3,000 złr Błiższa wiadomość w 
dziaie ogłoszeń .ćrłosu Narodn" 
w Krakowie, Jagiellońka 7. 3265

Wioska
500 mrg.

z pięknym lasem jodłowym  
do wycięcia, 9 kim. szosa 

od stacji kolei

iest za 20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa w iadom ość: Jan  

Strych&rski, Kraków, ulica 
T«,gieloóska N r. 7. ?28e

Chieb dla swoich
W mieście, siedzibie aądu powia- 
tc 'ego, urzgdu podatkowego, sta- 
cyi kolei etc. jes.

L C S A L
na handel migszaay zpoKojem do 
ś-iiadeń zaraz do wynajęcia. 
Okoliza obfita w przemys* nafciar- 
ski, targi t  ̂godniowe, powadzenie 
pewne, bez konkurencyi. Wiado. 
mość pod K .  K .  poste restante 
L im am  wa. 3329 2 2

C a l i  i e r n i a
K. Kłosińskiego w Jaśle poszuku­
je zdolnego pom ocn ika  
cnkierniczego. 3328

Parcela ouńswlaoa
na Blichu

narożnik dwóch wytyczonych u- 
lic 581D sążni jest tanio z 
wyłożt „iem Liaiego kapitału w ca­
łości lub częściowo do sp rze ­
dania. Wiadomość w skiauzie 
papieru K. Angelusr, w Krakowie, 
ulica św. Marka I. 19.______ 3096

Cukiernia Schmida
W  K EAK O W IE, poszukuje

2 uczni
do praktyki zawodu cukier 
niczego. 3301 3 3

Na Baranie tuż przy komo­
rze rossyj. i budującym się 
Dworcu kolei Krakóvr-Koc- 
myrzów — jest do wydzier­
żawienia od 1 Stycznia 1899
Karczma, restauracja
i monopol sprzedaży trunków  
z trafiką wraz ze sklepem i 6 
3319 pok- j. mieszkaniem. 2 3 

K au c ja  wym agana. 
Zgłoszenia do Działu Inserstoweg* 
„Głosu Naroau- p. I. 3 3 1 9 .

T a  n t a  k
z maszyn .m i do wełny drzewnej 
i do gontów oraz młyn wiejski 
z mieszkaniem, budynkami go- 
spoaaruzymi i ogrouem, w pobli­
żu budującej sig kolei ao> jdz ie r­
żawienia zaraz lub sprzedania. L i­
sty pod adresim H. H. 12. post. 
reat Kraków dworzec. 3314

Ucznia
z ukończoną 2  klasą g im na­
zjalną, lub 6  ̂ klasą wydziało­
wą, poszukuje do praktyki 
natychm iast Księgarnia i han­

del p ip ieru
F. Foltina w Wadowicach
Zamiejscowi mają pierwszeń­
stwo. Listy adresować wprost 

do księgarni. 3807

M l
asystent, farmacyi poszukuje 
kondycji. K rkków , apteka 
W go' Seniora Hellera. 3327

uczennica konserwatorjm  war­
szawskiego, profesorów Pade- 
rewsk.ego, Michałowskiego, 
poszukuje lekcyj. Topolowa 
16, pierwsze piętro na lewo.

3324 2 3

Realność
Złożona z młyna i tartaku wodne 
go, domu mieszkalnego w ogro 
dzie, sześć morgów gruntu w jzei 
kcło 2 morgów las u w pobLz 
stacyi colei żelaznej G-alicyi za 
chodniej, ds sprzeditnla pod kt 
rzyatnen ' warankam . Wiadomoś 
w Adm. deiala inseratowego r(rl( 
su Narodn". 3037 u

Kam>enica II p tr
z dużemi oficynanni, przy pJantac 
w bliskości c. k« poczty położ 
r r ,  nadzwyczaj d  jbrze zbuaowaj 
i utrzymana

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w Dziale inseratowi 

„Głosu Narodu* 32

Isku^l stanu -
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K S I Ę G A R N I A  K a  r O L i G L A

D ”  WŁADYSŁAWA ILKOWSKIEGO
ir  K ra k o w ie , R ynek 30 §

otrzym ała na  skład główny i poleca dziełko p. t.

Pamiątka katolicka
czyli Zasady życia pobożnego

"Wydanie nowe pomniejszone staraniem  k s . M arcellego  
D z i n r z y ń s k i e g o  3135

Cena egzemplarza 50 groszy a z przesyłką, o 10 groszy więcej.

Konkurs. 3341 1 0

W  obrębie Dóbr JW go Andrzeja hr. Potockiego 
je s t do obsadzenia miejsce

Praktykan ta leśnictw a
■z roczną płacą 180 złr. i wiktem w naturze lub relutum 
2 0  złr. miesięcznie, oraz z wolnem mieszkaniem kawaler- 
słriem i opałem.

Podania udokumentowane metryką świadectwem le- 
karskiem  zupełnej fizycznej zdolności do służby leśnej i 
dowodami ukończenia lu rsu  leśnictwa na akademji kultury 
ziemiańskiej w W iedniu albo krajowej szkół lasowej we 
Lwowie lub in re j równorzędnej szkoły fachowej wnieśó 
należy po dzień 31 października b. r.

  A dm inistracja  Dóbr w  K rzeszow icach .

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i ,  i t
Folwark w Prądniku Czerwonym z budynkami, obej­

mujący 248 morgów 15442/4 sążni kwadratowych obszaru 
jest od 24  czerwca 1899 r. do wydzierżawienia na lat 12

Oferty rależycie ostemplowane z dcłączeuiem  wadjum w wy 
so ło śc i 1C% oferowanego rocznego czynszu dzioiżawnego, należy 
w nosić do biura Dyrekcji szpitala św. Łazarza w Krakowie do dnia 
1-ftO grnnn ia 1898 r.

Szczegółowych wyjaśnień udzieli Zarząd tegoż szpitala.
Kraków, dnia 20 października 1898. 3340 1 3

Z K om itetu  adm inistracyjnego szpitala św. Łazarza: 
D yrek to r kraj. szj it. św. Łazarza: Przewodniczący K om itetu admin 

P onik ło . Dr Kol n.

Zarząd gldwny Towarzystwa K i t  rolniczych
3J44 1 3

poszukuje

g o s p o d a r z a
do prowadzenia 7 morgowego wzorowego gospodarstwa,

które ma bvó załoione w Truskawcu.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • O

H,.MIECZYSŁAW"!:
o o 3 rzykrawacz damskich sukien i konfekcyj *  _
a  a  la t kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow- -  

niach lwowskich i krakowskich, otworzył

SSwzorową szkoło kroju##
•  •  metodą bardzo ułatwioną w rysunkach angielsM i trancnsKicti.
C  #  Os°hom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje

w godzinach wieczornych po cenach nadzwyczaj przy- 0  9 
# 0  stępnych. ^  0 0

Przyjmuje zamówienia na formy rozmaitego rodzaju 
®  W  garderoby damskiej i dziecinnej. 3193 7 6 w  w

K an d y d at m usi być żonatym ; pierwszeństwo mieć będą ukończeni 
uczniów ie niższych szk( i rolniczych w Jagielnicy i Kobiernicacb 
Podan ia  wnosić należy „do Z?rządu głównego Kółek rolniczych 

Lwów, ulica Waiowa I. 3, który udzieli szczegółowych wyjaśnień.

Licytacja! L .2801

Dnia 9 Listopada 1898 o godzinie l i  przeć 
południem  odbędzie się w biurze podpisanego c. k 
Zarządu salinarnego licytacja zadomocą ofert pisem 
nych celem dostawy w roku 1899 różnych artyku 
łów sklepowych oraz różnych wyrobów drzewnych 
jak o  to : drabin, toporzysk, łopat, konewek, taczek etc 

Bliższych wiadomości co do ilości i jakości po 
szczególnych materjałów sklepowych, wzory wyrobów 
drzewnych, jakoteż bliższych wiadomości co do wa 
runków licytacyjnych powziąć można w biurze pod 
pisanego ck. Zarządu w zwykłych godzinach urzę 

dowych.
3326 23 C. K. Zarząd salinarny.

"Wieliczka, d. 18 października 1898.
1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0

W nowo przezemnie przeprowadzonej 
ulicy między Krupniczą a Rajską

mam jeszcze

dwie parcele
jedna obejmująca 156 sążni □ ,  front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni□ ,  front] 
17 m tr., głębokość 30 mtr. — oraz znako­
micie zbudowaną

kamienicę
dwupiętrową, z frontem na południe i zachód l 
(narożnik) zaraz tanio do sprzedania.

Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa.

Stanisław Woyczyński, Kraków
ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom W go P.

I B o j a r a  w parterze. 3194 6 61

10 OOOO OOOOO

, . c . "  r i u m k i  W I I M I

SZCZURY I MYSZY

W p tk  w  p— M - M  A l i *

JA N  MICHNIK
W  BOCHNI.

Kupię niedrogo
20 do 30 mórg gruntu w ła ­
dnej miejscowości leśnej. Kra 
ków. Mały Rynek Nr. 8. 
F ra n c iszek  W ilczek .

3350 1 4

Młody pomocnik
K sięgarsk i

obznaj m iony z działem księgar­
skim i hand lu  papieru  poszukuje 
zaraz posady. Zgłoszeniaprzyjm uje 
dział inseratow . „Głosu N arodu- 
dla M a .  W .  3348 1 2

JSiedny uczeń
gim nazjalny, na ukończeniu stu* 
dyów, m ając zapłacić czesne, a bg- 
dąe siero tą  i u trzym ując Big o wła- 
SDych siłacb, nie je s t w stan ie  ta ­
kowego zapłacić, zwraca sig do 
litościw ych serc P . T. Publiczno­
ści o łaskawą pomoc w tym  wzglą­
dzie. Składki P a  biednego ucznia )  
przyjm uje adm inistracja „Głosu
N arodu- u l' Garbarska 1. 7. 3308

Pianino
palesandrowe do sprzedania 
u stroiciela fortepianów Sło- 
twińsklego, Karmelicka 5.

B ro w ar
do wydzioriaw ienia w Czudcu
Zgłoszenia W na Wiktorowa, Czu­
dec. Pierwszeństwo dla dzierżawcy 
chrześcianina. 3347 1 5

Do sprzedania:
T okarn ia  do drzewa. W arsta t s to ­
larski, In stru m en t samo grający  10 
kawałków. Szachy. Sztender z przy­
rządam i dla malarza. Siedzisko n a  
rasorach do wózka- Lam pa m agi­
czna. T orba m yśliwska z przyżą- ( 
darni. W ózek dziecinny. Ul. Szlak . 
38. 1 drzwi na lewo, parter. 3339

O ż e n i  s i ę
młody kawaler

na stanów, sku, z  p a n n ą  m ł o ­
d ą ,  przystojną, wzrostu wysokie­
go, względnie słusznego, średnio 
wykształconą, m ającą posagu 1000 
złr. Zgłoszenia wraz z fotografią 
i dokładnym  adresem uprasza sig 
przesyłać do dnia 1 listopada b. 
r. pod adresem ; „ 3 I i r t “ do działu 
inserat. „Głosu N arodu- w Kra­
kowie. Zgłoszenia bez adresu po­
zostaną bez odpowiedzi. Dyskrecja 
zapewniona. Rzecz na serjo tra­
ktowana. 3345 1 2

Wyborowe powidło
k i l o  1 0  e t .

Jabłka zimowe
k ilo  2 8  e t .

p rz y  w ię k sz y m  odbiorze opust.Po­
leca kółko  rolnicze W ŁukoWfiy
via Limanowa, zamówienia o- 
dwrotnie. 3343 1

•  •
K r a k ó w ,  ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy-

a  a  czyńskiego między Krupniczą a Rajską, dom Wgo ^  ^
J  J  P . Bujasa na parterze.

N ajw iększy Skład
MASZYN DO SZYCIA i HAFTU

S J Z t s T G - Z E I E Ł A -
czółenkowych, pierścieniowych i Y ibrattingShutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw­

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka h a f t ó w  maszynowych bezpłatnie!

N a w ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 10°/p taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul- Sławkow­
skiej, ze sklepami na dolo jest 
pod korzystnemi warunkami 
do nabycia. Wiadomość bliż­
sza u p. J. Strycłiarskiego, 
Kraków, Jagielońika 7. 3946

Już wyszła z druku

Kucharka p o lsk a
część druga 

w y d a n i a  t z ó a t e

f l o r e n t y n y  i w a n d y
obejm uje doskoimłe

L E G C Y l J f Y
jak ;

Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 2892 8 O

t - y l l e o  U R / y n e l t  g ł ć > - w n . - y  J S T r .  3 5 -

Buden ’e, Racuszki, Strudler 
Omlety, ptysie, Charlotki

Nąjrozmaltsze lekkie leguminy
Jabłka w krem ie Galarety, Sufiaty itp-

Znakomite Ciasta droidżowe
Drób, Zwierzynę, Rolady, Auszpi- 
ki, FiUe, Muszelki, Ptactwo dziki*  

Marynaty, pasztety Itp. 
Dyspozycję obiadów na każdy 

dzień w roku zastosowaaą do n a ­
szych potrzeb  itp-

C e n a  6 0  et-
Po  przesłaniu przekazem po­

cztowym 66  ct. wysyła franco 
D rukarn ia  narodow aL ffów — Ho­
tel G eorge’a. 33 59 1 0

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  numer pisma
ilustrow anego dla w szystk ich

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W awel wychodzić będzie od tego dnia w każdą n ied zielę  i będzie w rękach czytelników z naj­

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Num er obficie ilustrowany będzie obejmował I 
trzydzieści sześć szp alt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- I 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje.

Głównem zadaniem redakcji będzie Ilustrow anie b ieżącej ch w ili piórem literata I ołówkiem | 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jakaajszerszyeh warstw ipołecZRych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, w ydaw ni-' 
ctwo oznacza prenum eratę prawie pouliej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi:

 rocznie 4 złr. fazum—— i662
Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następuje:

W
, P ó łr o c z n ie  , 

K w a r ta ln ie  .

i l e ś c i e :
. . . *  złr * 5  ct. 
. - . 1 „ *5  ,

N a p r o w i n c j i :
R o czn ie ................................ 4  złr. KO et.
P ó łro czn ie .................... S  ,  K O  „

I K w artaln ie................... 1 „ 4 0  „
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj

później do połowy grudnia do Administracji W a w e l u  i G ło s u  A a r o d u  Kraków, Garbarska 7

Z a  K j r a a i c ę :
R o czn ie ............................. 5  złr. KO c t . ,
P ó łro czn ie .........................3  ,  —
Kwartalnie . . . . 1  „ 7 0

Właścicielka i wydawczyni: jJózcta Rogoszowi. Redaktor odpowiedzialny: Ltdwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


